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w  Torzeńcu (kronika gm inna w  Prezydium  Gromadzkiej Rady Narodowej w  Doru­
chow ie, odpis częściow y w  archiw um  Instytutu Zachodniego). M iędzy ustaleniam i 
kronikarza i dra Rossa z jednej strony a zeznaniam i przesłuchanych przez dra K. 
M. Pospieszalskiego z Instytutu Zachodniego św iadków  zachodzą pew ne n ieistotne

r0zm ce' KAROL MARIAN POSPIESZALSKI

T o r z e n i e c

D nia 25 kw ietn ia  1955 r. dr Karol M arian Pospieszalski, zast. prof. U niw ersytetu  
Poznańskiego, członek Głównej Kom isji Badania Zbrodni H itlerow skich w  Polsce  
i członek Instytutu Zachodniego, przesłuchał w  Prezydium  Gromadzkiej Rady 
Narodowej w  Torzeńcu i w  Doruchowie niżej w ym ienionych św iadków  w  spraw ie  
zbrodni w ojennych dokonanych przez W ehrm acht h itlerow ski w  nocy z 1 na 2 w rze­
śnia i w  dniu 2 w rześnia 1939 r. w  Torzeńcu, pow. ostrzeszowski. Św iadków  przesłu­
chano w  gmachu Prezydium  Gromadzkiej Rady Narodowej w  Torzeńcu, z w yjątkiem  
Marii Św itoń, której przesłuchanie nastąpiło w  Prezydium  Gromadzkiej Rady  
Narodowej w  Doruchowie. Przesłuchanie rozpoczęło się o godz. 11,45 i zostało zakoń­
czone o godz. 19. Św iadków  pouczono o obowiązku zeznaw ania prawdy.

Św iadek W eronika W ójcik podała co do swej osoby: W eronika W ójcik, lat 60, 
w dowa, rolniczka, zam. w  Torzeńcu.

Do sprawy:
W dniu 1 w rześnia 1939 w ojsko polskie było w  Torzeńcu mniej w ięcej do połud­

nia, po czym  w ycofało się na wschód. Po południu przez naszą w ieś przechodzili 
poszczególni żołnierze. Było zupełnie spokojnie. Słońce zachodziło, gdy przyszły  
oddziały arm ii hitlerow skiej. Ciągnęła ona przez Torzeniec dalej. W ojska h itlerow ­
skiego było bardzo dużo (czołgi, sam ochody, m otocykle i żołnierze idący pieszo). 
W Torzeńcu było w  dalszym  ciągu zupełnie spokojnie. Zapytałam  się żołnierza, czy 
mamy opuścić w ieś, na to on odpowiedział, że m ożem y spokojnie siedzieć. P oniew aż  
byłam  sama z dziećm i (starszy syn, la t 17, uciekł w  głąb Polski, ze mną pozostał 
tylko m łodszy, który m iał 14 lat, i czworo m ałych dzieci, z których najstarsze  
liczyło 9 lat, a najm łodsze 5 lat), nie chciałam  nocow ać u siebie, a poszłam  z całą 
moją rodziną do sąsiada, nazw iskiem  Choja. Tam położyłyśm y się spać w  odzieży. 
Około g. 12 w  nocy usłyszałam  silną detonację, pochodzącą jakby od w ybuchu gra­
natu, a następnie gęstą strzelaninę z karabinów. Do gospodarstwa przyszedł naj­
pierw  jeden żołnierz h itlerow ski (przyjechał na koniu) i pow iedział, że w szyscy  
m ają gospodarstwo opuścić. Potem  przyszło w ięcej żołnierzy. P ytali się, kto strzelał. 
Pow iedziałyśm y, że z nas nikt nie strzelał. Jeden z żołnierzy później przybyłych  
ośw iadczył nam, że cała w ieś będzie spalona, a ludność rozstrzelana. Z gospodarstwa  
Choji żołnierze zabrali w szystk ich  pod brzozowy las tuż około Choji i tam  chcieli 
nas rozstrzelać. Żona Choji ukryła się na strychu. Gdy ja usłyszałam , że mają nas 
rozstrzelać, skorzystałam  z ogólnego zam ieszania i z dziećm i w łasnym i oraz trojgiem  
dzieci Chojów uciekłam  do Dem bskiego, którego gospodarstwo było oddalone od 
gospodarstwa Choji około 200 m. Zaznaczam jeszcze, że w  chw ili gdy zgromadzono  
nas pod brzozowym  lasem , jedni żołnierze m ów ili, że nas zastrzelą, a inni m ów ili, że 
'•ego nie zrobią. D em bskiem u pow iedziałam  o tym , co usłyszałam  od żołnierzy, a m ia­
nowicie, że cała w ieś ma być spalona, a ludność w ystrzelana. Przez noc siedziałam  
5- dziećm i u D em bskiego. W idziałam  z daleka, że coś się pali. D em bski m ów ił, że pożar 
Jest daleko, a to jednak było w  naszej w si. W tedy w łaśn ie spłonęło całe m oje gospo­
darstwo. W nocy był spokój; od czasu do czasu słychać było poszczególne strzały. Nad 
^anem przyszło trzech żołnierzy, którzy nas w szystkich zabrali do gospodarstwa  
Soślaka. Tam spędzono w szystk ie  rodziny ze w si od Starego Pana (nazwa części wsi) 
do Białej Nogi (tzn. do środka wsi). U staw iono w szystkich m ężczyzn w rząd i co 
drugiego rozstrzelano. Choja, u którego poprzednio się schroniłam , uciekł w  pole;
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tak sam o postąpiła jego żona; w zięli oni ze sobą 3 dzieci, podczas gdy reszta ich 
dzieci była ze mną. U Boślaka m ów ił jeden z żołnierzy, że osoby cyw ilne strzelały  
i że dlatego ta zem sta. N ie w idziałam  żadnego zabitego niem ieckiego żołnierza, sły ­
szałam  tylko od wojska, że w  Torzeńcu zginęło dwóch żołnierzy hitlerow skich. 
Żołnierze, którzy w yprowadzali nas z domu Dem bskiego, byli w  hełm ach. Ci, 
którzy nas p ilnow ali u Boślaka, m ieli na czapkach trupie głów ki, tak sam o jak  
ci, którzy przeprow adzili egzekucje.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) W ójcik Weronika.

Św iadek Maria Sadow ska podała co do sw ej osoby: Maria Sadowska, lat 53. 
wdowa, rolniczka, zam. w  Torzeńcu.

Do sprawy:
W iększego oddziału w ojska polskiego w  Torzeńcu nie było. W idziałam tylko  

grupki żołnierzy, którzy ukryw ali się w  kępach krzaków w e w si. W ieczorem o zmro­
ku pierw szego dnia w ojny przybyło w ojsko h itlerow skie w  bardzo w ielk iej liczbie. 
C iągnęli przez w ieś na czołgach, m otocyklach itd. Początkow o skryliśm y się w szyscy  
w  domach, potem  jednak w yszliśm y, by zobaczyć wojsko z bliska. Sąsiadka M ali­
now ska z żołnierzam i niem ieckim i rozm awiała. M ówili oni, że n ie potrzebujem y się  
niczego obawiać. W Torzeńcu żadnych w alk nie było.

Położyłam  się  z dziećm i spać, mąż zaś czuwał. Obudził m nie około północy (była 
może godzina 11) i pow iedział do m nie, bym  ubrała siebie i dzieci, gdyż źle się  
dzieje; drugi koniec w si bow iem  pali się. Gdy w stałam , w idziałam  w yraźnie, że 
żołnierze podpalali w iechciam i słom y gospodarstwa. W idziałam  w łaściw ie w tedy  
tylko podpalenie gospodarstwa W ójcikowej i słyszałam  kw ik duszącego się w  dymie 
bydła. Do nas w  nocy żołnierze n ie przyszli. Dopiero nad ranem  około g. 4 zjaw ił 
się żołnierz, który nakazał nam  opuścić gospodarstwo; krzyczał: „raus, raus“ i dalej 
m ówił, że  będziem y natychm iast rozstrzelani. Zaprowadził nas na łąkę koło gospo­
darstwa M alinowskiego, gdzie już inny żołnierz z karabinem  czekał. Mąż mój tw ier­
dził stale, że n ikt broni nie ma i że n ikt nie strzelał. W tedy żołnierz w rócił z mężem  
do zagrody, gdzie przeprowadził szczegółow ą rew izję. Po rew izji pow iedział żołnierz, 
że mój mąż jest n iew inny i że trzeba go puścić, drugi jednak żołnierz, który stał na 
łące, nakazał mu dołączyć się do naszej grupy. Gdy stałam  na łące, w idziałam , że 
żołnierze w ybili okna gospodarstwa M alinowskiego i następnie dom m ieszkalny  
spalili. Po chw ili spędzili na łąkę w ielu  gospodarzy z rodzinam i z całej wsi. Z a r a z  
na łące rozdzielali mężczyzn od kobiet i dzieci, m ężczyzn ustaw ili w  rząd i wybrali 
co trzeciego na rozstrzelanie. B yłam  na łące z trojgiem  dzieci, m ężem  i jego ojcem, 
który m iał w ów czas la t 77 (mniej w ięcej). W idziałam, że mój mąż prosił żołnierzy, 
by w zięli m ężczyzn do obozu i w ypuścili starego jego ojca. W tedy zabrali mojego 
męża, a jego ojca puścili. Mężczyzn i nas zaprowadzono do gospodarstwa Boślaka; 
m ężczyzn w zięto  na jedną stronę, a kobiety i dzieci na drugą stronę. Rozstrzelano  
na podwórzu Boślaka 18 m ężczyzn, wśród nich m ego męża. N astępnie kobiety  
i dzieci w yprowadzono na drogę, gdzie m usiałyśm y stać z podniesionym i do gory 
rękoma. M ężczyźni zaś m usieli za ch lew em  Boślaka w ykopać dół na zw łoki zamor­
dowanych. Potem  stałyśm y na sąsiedniej łące do popołudnia. Z w olnili nas około g- 4 
po południu do domu. N iektórzy tylko poszli do domu, reszta uciekła do lasów.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) Sadow ska Maria.

Św iadek T eofil Boślak podał co do sw ej osoby: Teofil Boślak, lat 68, r o l n i k ,  
zam. w  Torzeńcu.

Do sprawy:
W ojsko h itlerow skie przybyło do Torzeńca o zmroku dn. 1 w rześnia 1939. D o  g. I1 

w  nocy było zupełnie spokojnie. O tej godzinie rozpoczęła się strzelanina i o ś w i e t l a ­

Przegląd Zachodni, n r 3-4, 1955 Instytut Zachodni



M ateriały 733

nie terenu rakietam i. Do m ego gospodarstwa przybył około g. 11,30 patrol złożony 
z  3 żołnierzy. Przechodzili oni drogą, w  chw ili gdy sta łem  przed domem. Jeden z nich  
pytał sie m nie o hasło i zaraz do m nie w ym ierzył z karabinu. Pow iedziałem , że 
jestem  tu  gospodarzem . K azali m i natychm iast w rócić do m ieszkania, co też zro­
biłem . W idziałem , że w  nocy paliło się w iele  gospodarstw  w e w si. Rano dn. 2 w rze­
śnia 1939 spędzili do m ojego gospodarstwa w ielu  ludzi z całej w si, m ężczyzn, kobiety  
i  dzieci. M ężczyźni zostali oddzieleni od kobiet, a następnie co drugiego m ężczyznę 
rozstrzelali w  obecności kobiet i dzieci. K azali im naw et na to patrzeć. Zwróciłem  
s ię  do oficera i pow iedziałem  mu, że nie m am  żony i że dzieciom  zastępuję m atkę. 
W tedy oficer kazał mi dołączyć się z  dziećm i do grupy kobiet.

W całej w si spalili h itlerow cy bodaj 27 gospodarstw. Na m oim  podwórzu roz­
strzelano 18 m ężczyzn. N ie um iem  pow iedzieć, jak żołnierze hitlerow scy byli um un­
durowani, w  szczególności ,czy m ieli trupie głów ki na czapkach.

W szyscy m ieszkańcy w si są przekonani, że w  Torzeńcu n ie padł ze strony lud­
ności żaden strzał. Żołnierze przyw ieźli później 3 zw łoki żołnierzy niem ieckich, ale 
oni na pew no n ie padli w  Torzeńcu. Chodziło w idocznie tylko o upozorow anie 
odw etu. N ie w idziałem  w  Torzeńcu polskiej artylerii i n ie  sądzę, by polska arty­
leria w  ciągu nocy Torzeniec ostrzeliw ała. N ie było tu żadnego w iększego oddziału  
polskiego, a tylko grupki żołnierzy, którzy w ycofyw ali się  w  kierunku w schodnim .

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) T eofil Boślak.

Św iadek Maria Stem pniak podała co do sw ej osoby: Maria Stem pniak, la t 61, 
żona rolnika, zam. w  Torzeńcu.

Do sprawy:
W dniu 1 w rześnia 1939 ruszyłam  z m ężem  i dziećm i na ucieczkę. N ie zajecha­

liśm y jednak daleko, gdyż okazało się, że ze w szystk ich  stron znajduje się już w oj­
sko hitlerow skie. W róciliśm y w obec tego do domu. Żołnierze m ów ili nam, że nie  
potrzebujem y się  niczego bać. Z achow yw ali się oni porządnie.

W ciągu nocy przez w ieś naszą przeciągało ciągle w ojsko h itlerow skie. Przed  
g. 11 było zupełnie spokojnie. Tylko gospodarstwo Olka już się paliło. To było  
pierw sze gospodarstwo, które stanęło w  płom ieniach .Nie było jednak słychać żad­
nych  strzałów.

W pew nej ch w ili usłyszałam , jak z przechodzącego drogą oddziału w ojskow ego  
padł rozkaz „Feuer“. W tedy dopiero rozpoczęła się strzelanina, która trw ała dłuższą  
chw ilę. R ównocześnie puszczono rakiety. Z odgłosów  strzałów  w yw nioskow ałam , że 
strzelano w  dw óch m iejscach, a m ianow icie z drogi, która prow adziła przed naszym  
gospodarstwem , i z drugiej drogi ,znajdującej się po drugiej stronie w si (droga ta 
Prowadzi do M iecków, owa część w si, przez którą ta droga prowadzi, nazyw a się  
„Parcele"—Torzeniec). Tą drogą szło także w ojsko h itlerow skie. W tej stronie mamy  
pole. W idziałam  potem  jesien ią  1939 r., że na tym  polu były trzy n iew ielk ie  leje  
(od granatów). L eje nie były  głębokie, ziem ia była roztrząśnięta. Sądzę, że jedna  
kolum na w ojskow a strzelała na drugą kolum nę. W nioskuję to także z tego, że strze­
lanina ustała, gdy w  obydw óch m iejscach ukazały się rakiety. Mój mąż był na 
d o jn ie  św iatow ej i znał się na tym. W ciągu nocy m ów ił do mnie, że żołnierze  
strzelali do siebie przez pom yłkę. Reszta nocy była spokojna. W idziałam, że w  ciągu  
nocy żołnierze zakładali w  naszej w si lin ie  telefoniczne.

Nad ranem  przyszli żołnierze, którzy zachow yw ali się  bardzo brutalnie. Jeden  
Poleciał do chlew a, drugi do stodoły, a trzeci w yprow adził nas z domu. W tedy w idzia­
łam, że jeden z żołnierzy podpalił stodołę zapałkam i. Obora też zaczęła się palić, ale  
faktu podpalenia n ie  w idziałam . Gdy w yszłam  na drogę, to w idziałam , że przed  
naszym  domem stoi już tłum  mężczyzn, kobiet i dzieci. D ołączyłam  się  do niego z moją  
Godziną. Prowadzono nas do Boślaka, po drodze zabierano dalsze rodziny. Potem  
oddzielono m ężczyzn od kobiet i odprowadzono ich na bok. Odczytano m ężczyznom
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wyrok, że będą rozstrzelani. Dopiei'o po w yroku w ybierali mężczyzn przeznaczonych  
na rozstrzelanie. Zdaje się, że w ybierali dwóch, a trzeciego zostaw iali. Z mężczyzn, 
którzy w ów czas ocaleli, w szyscy zmarli po w ojnie (Trzeciak, Dembski, Duś, Leśniak, 
Pietruszew ski, K ow aliński, Sadowski). Żyje tylko Boślak. Tym, którzy zostali prze­
znaczeni na rozstrzelanie, odczytano potem  jeszcze rąz wyrok. Zginęło ich 18.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) Stem pniak Maria.

Św iadek Maria Stam buła podała co do swej osoby: Maria Stam buła, lat 53, w y­
konuje robótki ręczne, zam. w Torzeńcu.

Do sprawy:
M usiałam się podobnie jak inni przypatryw ać egzekucji przeprowadzonej na po­

dwórzu u Boślaka. O ddzielonym  od nas mężczyznom kazali odliczyć: jeden, dwa — 
jeden, dwa. Co drugi był przeznaczony na rozstrzelanie. Egzekucja została przepro­
wadzona w  trzech partiach dn. 2 w rześnia 1939 rano o g. 6. Do każdej partii 6 m ęż­
czyzn strzelało 12 żołnierzy.

Gdy byłam  na m iejscu egzekucji, byłam ciężko ranna, gdyż w czesnym  rankiem  
przy w ypędzeniu  w szystk ich  rodzin z domu zostałam  postrzelona. Otrzymałam strzał 
w  brzuch i w  lew ą rękę. W idziałam tylko egzekucję pierw szych 6 mężczyzn, gdyż 
potem  z powodu upływ u krwi zem dlałam . B yłam  potem przez 3 m iesiące w  szpitalu  
w  K ępnie.

Poza w spom nianym i 18 m ężczyznam i, zam ordowanym i w  gospodarstwie Boślaka, 
zginęło kilku w  ciągu nocy w zględnie nad sam ym  rankiem  przy podpalaniu gospo­
darstw. A  m ianow icie 8 osób zabito przy domach. Są to: Jakóbczyk Piotr, Jędrysiak  
Stanisław , Kokot Piotr, Kubera Antoni, Pietrzak Piotr, Pietrzak Bronisław , Pietrzak  
Helena i Szukalski Andrzej. Szukalsk i.n ie był m ieszkańcem  w si Torzeniec, a przybył 
tylko w  toku ucieczki przed N iem cam i do krewnych.

Przy pożarze gospodarstw  zginęło rów nież dalszych 8 osób, w  tym  Maria W ieczor- 
kow a z trojgiem  dzieci, poza tym  Kubera Jadw iga i Maria (matka i córka), Muskała 
Zofia z półrocznym  dzieckiem . W szystkie te rodziny schow ały się do piw nicy w  gospo­
darstw ie Kubery. Była to piw nica pod stodołą, z której przebyw ające tam osoby 
nie m ogły się już w ydostać.

O tych faktach w iem  z opow iadania sąsiadów. Fakt spalenia szeregu osób żyw cem  
zauw ażył po uspokojeniu się pierw szy Szczepan Wardęga, zatrudniony w  PGR To­
rzeniec.

Zostałam  postrzelona, poniew aż chciałam  jeszcze zabrać z m ieszkania (m ieszka­
łam  w tedy u A ntoniego Pawlika) sw oje rzeczy. Niczego ze sobą zabrać nie mogłam, 
a m usiałam  ranna iść do zagrody Boślaka.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) Maria Stam buła.

Św iadek Katarzyna Malak podała co do sw ej osoby: Katarzyna Malak, lat 64, 
w ym iernica, zam. w Torzeńcu.

Do sprawy:
Wojsko, które przyszło w  dn. 1 w rześnia 1939 wieczorem , m ówiło nam, że nie  

m am y się niczego bać. Noc w  naszej stronie w si (w ieś jest bardzo rozległa) minęła 
zupełnie spokojnie. S łyszałam  z daleka strzelaninę. W idziałam też łunę pożarów.

Dopiero nad ranem  (było już jasno) przyszli do naszej zagrody żołnierze i kazali 
nam  w ychodzić. M usieliśm y w szyscy iść do gospodarstwa Boślaka, gdzie r o z s t r z e l a n o
18 mężczyzn, wśród nich mojego męża. Po w yprowadzeniu nas z gospodarstwa żoł­
nierze podpalili je. U chował się tylko dom m ieszkalny, który został także podpalony- 
Spaliły  się podłoga i rzeczy, które były przygotow ane na ucieczkę, a znajdow ały się  
w  kuchni. Szyby od okna od gorąca popękały, dom jednak dziw nym  trafem  ocalał.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) Katarzyna Malak.
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Św iadek Maria Ogorzelska podała co do sw ej osoby: Maria Ogorzelska, lat 52, 
panna, rolniczka, zam. w  Torzeńcu.

Do sprawy:
M ieszkam  w  Torzeńcu na tzw. Pustkow iu. Do g. 11 w  nocy dn. 1 w rześnia 1939 

był zupełny spokój. N agle usłyszałam  siedząc w  m ieszkaniu ogromny, żałosny krzyk. 
W ydawało mi się, że to m ężczyźni krzyczą. Głosy te były niedaleko nas na łąkach  
m iędzy m oim gospodarstwem  a gospodarstwem  Rybczaka, które jest ode m nie odda­
lone około 300 m  w  prostej linii. Krzyki n ie trw ały długo. Po pew nej chw ili słychać 
było strzały. Pociski szły od strony gospodarstwa Rybczaka w  kierunku mojego go­
spodarstwa. Słyszałam  w yraźnie św ist kul. Położenie nasze było niebezpieczne.

Rybczaka n ie było w  domu. U ciekł on przed w ojskiem  hitlerow skim . W gospo­
darstw ie była tylko jego teściow a, staruszka. Rozm awiałam  z nią w  dn. 2 w rześnia  
1939 po południu, lecz tylko przez krótką chw ilę. M ówiłam  jej o tych krzykach, a ona 
odparła, że przyprowadzili do niej w  nocy 3 żołnierzy polskich, których następnego  
dnia rano (tzn. 2 w rześnia 1939) o g. 6 w  jej gospodarstwie rozstrzelano. Postaw iono  
ich twarzą do ściany i zastrzelono z tyłu. Później już na ten tem at n ie rozm awiałam . 
Teściow a Rybczaka dzisiaj już n ie żyje.

M nie w  dn. 2 w rześnia do gospodarstwa Boślaka n ie wyprowadzono. Zabierano 
tylko w szystk ie rodziny zam ieszkałe od drugiej strony aż do środka wsi.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) Ogorzelska Maria.

Św iadek Ignacy Rybczak podał co do sw ej osoby: Ignacy Rybczak, la t 66, rolnik, 
zam. w  Torzeńcu.

Do sprawy:
W chw ili w kroczenia w ojska h itlerow skiego do Torzeńca n ie byłem  w e w si 

obecny. W yjechałem  z całą moją rodziną. Pozostała tylko moja teściow a, która w tedy  
m iała 63 lata. Ona dzisiaj już n ie żyje.

Po 3-dniowej w ędrów ce w róciłem  do domu. W tedy teściow a opow iedziała mi, że 
w  nocy z 1 na 2 w rześnia 1939 r. usłyszała na podwórzu naszego gospodarstwa strze­
laninę. Chciała w yjrzeć na podwórze, żołnierze niem ieccy stali przy drzwiach i n ie  
pozw olili jej w yjść. Ci sam i żołnierze byli u niej poprzedniego wieczora, przeszukali 
jej dom i pow iedzieli jej, że ma spać spokojnie.

Gdy teściow a rano w yszła na podwórze, zobaczyła zw łoki 3 żołnierzy polskich  
przed drzwiam i do chlew u. Żołnierze n iem ieccy znajdow ali się w tedy jeszcze na 
podwórzu, po chw ili jednak ruszyli dalej.
,  Z śladów  kul na ścianie chlew u, które do dzisiejszego dnia są w idoczne, w ynika, 
że żołnierze zostali zastrzeleni z karabinu m aszynowego.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) Rybczak Ignacy.

Św iadek Jadw iga Olek podała co do sw ej osoby: Jadw iga Olek, lat 63, rolniczka, 
zam. w  Torzeńcu.

Do sp ra w y
Wojsko hitlerow skie przyszło do Torzeńca m iędzy g. 8 a 9 w ieczorem  w  dn. 1 

w rześnia 1939. Przyszedł do m ojego gospodarstwa oficer niem iecki i zapytał się, czy  
się boimy. Odpowiedziałam  mu, że tak, na co on uspokajał mnie. Było poza tym  
dużo żołnierzy, którzy chcieli się umyć; niejeden chciał coś zjeść. D ałam  im ręczniki, 
zjedli mi placek, który był przygotow any na odpust św . Idziego w  M ikorzynie. 
Żołnierze nakazali nam  położyć; się spać i zachow yw ać się spokojnie.

Ok. 10 w ieczorem  rozpoczęła się strzelanina. Przez ścianę w padł do izby pocisk  
karabinowy, w obec czego postanow iliśm y schronić się do piw nicy. Po chw ili na nasz 
dom padł granat, zdaje się ręczny, uszkadzając dom. U ważaliśm y, że w  domu naszym  
jest n iebezpiecznie i dlatego poszliśm y w szyscy, tzn. mój mąż, ja i troje dzieci, z któ-
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rych najm łodsze m iało 6 la t a najstarsze 19, oraz ciotka do gospodarstwa M arczaków. 
Tam do gospodarstwa M arczaków przyszli żołnierze, w yprow adzili nas z piw nicy  
i ustaw ili pod ścianą stodoły Marczaków. Staliśm y razem z rodziną Marczaków, tzn. 
Marczakową i trojgiem  dorosłych dzieci (Marczaka nie było, gdyż N iem cy zabrali go 
na podwodę) oraz z Stupieńkam i (matką i córką) od wieczora aż do rana. Trzy kara­
biny m aszynow e były na nas w ym ierzone. M usieliśm y najpierw  stać, a potem  pozwo­
lono nam  usiąść. W m iędzyczasie zostały podpalone nasze zabudowania gospodarcze. 
Słyszeliśm y kw ik  zwierząt, które paliły  się. N ie w olno nam jednak było ruszyć się  
z m iejsca.

Nad ranem  zaprow adzili nas do gospodarstwa Choji. Tam znaleźliśm y się w  strze­
laninie. N iem cy strzelali od strony południowej, tzn. od W yszanowa. N iem cy w  To­
rzeńcu puszczali rakiety i w tedy strzały ustały. Nam kazali się  w tedy położyć na 
ziem i. N ie było w tedy jeszcze jasno, ale był już brzask. Gospodarstwo M arczaków  
podpalili h itlerow cy dopiero po w yprowadzeniu nas do Chojów.

Po ustaniu strzelaniny h itlerow cy kazali kobietom  i dzieciom  iść do domu, a męża 
zabrali ze sobą. Został on w raz z innym i rozstrzelany na podwórzu u Boślaka. Egze­
kucji tej n ie w idziałam .

Żołnierze, którzy przyszli do nas z w ieczora zaraz po w kroczeniu do Torzeńca, 
m ieli na czapkach trupie głów ki. N ie um iem  pow iedzieć, Czy taką sam ą odznakę 
nosili żołnierze, którzy trzym ali nas pod stodołą. Prostuję, że z tych pierw szych żoł­
nierzy n ie  w szyscy m ieli trupie głów ki. Na te trupie głów ki zw rócił raczej uwagę 
mój mąż, a n ie ja.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) Olek Jadwiga.

Św iadek Ludwik Św itoń  podał co do swej osoby: Ludwik Sw itoń, la t 34, sekre­
tarz Prezydium  Gromadzkiej Rady Narodowej w  Torzeńcu, zam. w  Doruchowie.

Do sprawy:
Po przeliczeniu w  pam ięci spalonych gospodarstw  w  Torzeńcu stwierdzam , że 

było ich ogółem  29 (dw adzieścia dziewięć). W szystkie padły one ofiarą zbrodni h itle­
rowskiej w  dn. 2 w rześnia 1939 r. Gospodarstwo mojego teścia W ładysław a Baraniaka  
zostało przez h itlerow ców  podpalone w  czasie w ym arszu w ojska z w ioski po przepro­
w adzeniu egzekucji w  zagrodzie Boślaka, co w iem  z opowiadania mojej żony i teścia.

Żona opow iadała m i też, że po dokonanej egzekucji dzieci i starsza młodzież 
zostały ustaw ione z podniesionym i jak do pacierza rękom a przy drodze, którą cią­
gnęło w ojsko n iem ieckie. Przejeżdżające w ojsko fotografow ało dzieci w  tej postawie. 
Fotografie były  zapew ne w ykorzystane później dla celów  propagandowych.

Ogółem  zginęło w  Torzeńcu 37 osób, z tego 18 przez rozstrzelanie, 8 zabitych  
w toku podpalania przy zagrodach oraz 8 spalonych żyw cem . Przejrzałem  okazany  
m i spis, zam ieszczony w  książce dra Jana Rossa pt. Gen. B laskow itz wkracza do 
Kępna, i stw ierdzam , że spis ten  odpowiada prawdzie.

W dn. 1 w rześnia każdego roku odbyw a się w  M ikorzynie, oddalonym  stąd około
5 km, odpust św . Idziego. Odpust trw a przez kilka dni, czasem  naw et przez tydzień, 
jeśli dzień 1 w rześnia przypada na poniedziałek. W r. 1939 odpust przypadł na piątek, 
w obec czego m iał trw ać do niedzieli. Ludność M ikorzyna przygotow ała się na tę 
uroczystość. Na drogach w si w isia ły  girlandy i transparenty m. in. z napisem  „Wi­
tamy". N iem cy w kraczający do M ikorzyna sądzili, że są w  ten sposób w itani przez 
tam tejszych m ieszkańców. W iem o tym  z opowiadania m ieszkańców  Torzeńca i Mi­
korzyna, gdzie po w yzw oleniu  przez rok m ieszkałem . Fakt ten jest zresztą głośny.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) Sw itoń Ludwik.

Św iadek A ntoni Kokot podał co do sw ej osoby: Antoni Kokot, lat 61, rolnik, zam. 
w  Torzeńcu.
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Do sprawy:
W niedzielę, dn. 3 w rześnia 1939 r., około południa w yciągałem  z piw nicy stodoły  

A ntoniego Kubery w  Torzeńcu zw łoki 8 osób, które spaliły  się tam  żyw cem , gdyż 
z powodu pożaru stodoły nie m ogły się ze sw ego schronienia w ydostać. B yły  to: m oja  
siostra Maria W ieczorek z trojgiem  dzieci, Jadw iga Kubera z dorosłą córką oraz 
M uskała Zofia z półrocznym  dzieckiem. Przy w ydobyw aniu zw łok pom agali m i gospo­
darze K luziak i Głowacki.

Zwłoki m ego ojca, Piotra Kokota, który m iał w  r. 1939 lat 76, zostały znalezione  
naprzeciw  jego gospodarstwa, po drugiej stronie drogi. Zaopiekow ałem  się zw łokam i
i dlatego w iem , że ojciec mój m iał dużą ranę w  boku; ponadto zw łoki były nadpalone. 
N ie w iem , w  jaki sposób zginął. Otrzymał on pew nie strzał leżąc w  domu w  łóżku  
w  chw ili, gdy dom się już palił. Zdołał w yczołgać się  z domu i na dworze zmarł.

We w szystkich gospodarstwach spalił się żyw y inw entarz, gdyż h itlerow cy nie  
pozw alali go ratować. M ieliśm y w ielk ie  trudności z uprzątnięciem  padliny.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) A ntoni Kokot.

Św iadek M aria Sw itoń  podała co do sw ej osoby: Maria Sw itoń, la t 32, żona sekre­
tarza Prezydium  Gromadzkiej Rady Narodowej w  Torzeńcu, zam. w  Doruchowie.

Do sprawy:
Gospodarstwo m ojego ojca W ładysława Baraniaka leży w  Torzeńcu przy głów nej 

drodze. W dn. 2 w rześnia 1939 cała nasza rodzina, z w yjątkiem  ojca, który poprzed­
niego dnia uciekł w  lasy, została zapędzona pod gospodarstwo Boślaka. Tam  stałam  
wraz z innym i kobietam i w  zagrodzie Boślaka i m usiałam  rów nież patrzeć na egze­
kucję. Po egzekucji w ypędzili nas na drogę i u staw ili w zdłuż jednej jej strony. M usie­
liśm y w szyscy k lęknąć i złożyć ręce jak do prośby. M iało to niby znaczyć, że pro­
sim y o darow anie nam  życia. N ie w szyscy zastosow ali się do tego polecenia. W każ­
dym  razie ja w praw dzie klęczałam , rąk jednak w  przepisany sposób n ie  złożyłam
i  inne osoby rów nież nam aw iałam , by tego n ie robiły. Drogą ciągnęło w ojsko h itle­
row skie. Żołnierze w idzieli nas klęczące. N iektórzy śm iali się z nas, inni m ieli łzy  
w  oczach. K ilku przejeżdżających żołnierzy nas fotografowało. Potem  przeprowadzili 
nas żołnierze na inne m iejsce, gdzie słońce tak nie piekło. Tam siedziałyśm y do póź­
nego popołudnia i w tedy w reszcie puścili nas do domu. Ludzie jednak zaraz nie poszli 
do domu, lecz uciekli w  las, a potem  dopiero z lasu w yglądali i pow oli zbliżali się  
do wsi.

Gospodarstwo ojca n ie zostało z początku spalone. Zapewne h itlerow cy m yśleli, 
że zajm ie się ono od sąsiedniej palącej się zagrody. To się  jednak nie stało. Ludzie, 
którzy już po południu byli w  lesie  (tzn. w tedy, gdy m y znajdow ałyśm y się jeszcze  
pod strażą), m ów ili nam, że zostało ono podpalone dopiero po południu dn. 2 w rześnia  
1939 przez oddział, który w ieś opuszczał. N ie w iem , czy żołnierze, którzy nas p ilno­
w ali, m ieli trupie głów ki na czapkach.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) Sw itoń Maria.

Protokołow ał dr K. M. Pospieszalski.

Protokół
N iniejszym  potw ierdzam y sw oim  w łasnoręcznym  podpisem  w m iejsce przysięgi, 

że  dnia 20 w rześnia 1939 r. — o godz. 11-tej na cm entarzu rzym. katol. w  W yszanowie 
pochow aliśm y na głębokości około 1,25 mtr. następujące zw łoki, rozpoznane przez 
nas, a m ianowicie:

1. Stanisław  Brylak, la t około 69
2. A ntoni B rylak „ „ 20
3. M alak A ntoni „ „ 53
4. Marczak A ntoni „ „ 33
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5. Marczak Piotr
6. Podem ski Jan
7. N ikodem  Idzi
8. Stępniak Józef
9. K ow aliński A ntoni .

10. Klepacz Jan
11. Baraniak W incenty
12. D em ski Jan
13. Kloska Franciszek
14. Sadow ski Józef
15. Olek A ntoni

47
45
72 
50 
70 
29
45
60 (Dęmski)
73
46 
54

W szyscy pow yżsi m ieszkańcy w si Torzeniec
16. Przyw ara Eugeniusz
17. M alinow ski Franciszek
18. Chwalisz S tan isław
19. Szukalski Andrzej
20. Kubera Antoni,
21. Kubera Jadw iga
22. Kubera Marjanna
23. K okot Piotr
24. W ieczorek Marianna
25. W ieczorek Janina
26. W ieczorek Czesława
27. W ieczorek Irena
28. Jakubczyk Piotr
29. P ietrzak Piotr
30. Pietrzak Bronisława
31. Pietrzak H elena
32. Jędrysiak Stanisław
33. M uskała Zofia
34. M uskała Marianna

lat około 38, zW iernkow a  
57, z Kępna 
64, zP arzynow a  
70, z Rojowa
71
60
30
74
37
13
2
5

22
49
37
2

12
28
«/2

ze w si Torzeniec

35. nierozpoznany żołnierz Arm ii Polskiej
36. », „ ’> „
^ 7. ;; ł, , ,  i>

w  trzydziestu dw óch trum nach, w  obecności Burmistrza w si W yszanów — Franciszka 
Sikory i w si Torzeniec Ignacego Borodzicza:

A ntoni K okot 
Kubera Ignacy 
Stanisław a Baraniak  
Stanisław a Dem bska  
M arianna Stem pniak  
M arianna Marczak 
Jadw iga Marczak 
Stanisław a W awrzyniak

Jadw iga Olek 
W eronika M alinowska 
K leporz Zofia 
Stanisław a Jakubczyk  
Katarzyna Malak 
W incenty K ow aliński 
W eronika Nikodem  
Stanisław  Podem ski

Marcia Sadow ska  
W ojciech Taras

asysta  
Góra Józef
I. Borodzicz 
Sikora Franciszek

W y s z a n ó w

W dniu 14 kw ietn ia  1955 dr Karol Marian Pospieszalski, członek Instytutu Za­
chodniego, członek Głównej K om isji Badania Zbrodni H itlerow skich w  Polsce, zast. 
profesora U niw ersytetu  Poznańskiego, przesłuchał w  W yszanowie, pow . w ieruszow - 
ski, niżej w ym ienionych św iadków  w  spraw ie mordów hitlerow skich popełnionych  
w W yszanow ie w  dniu 2 w rześnia 1939. Przesłuchanie rozpoczęło się  o godz. 10,30, 
a zakończyło się  o godz. 16,30. Św iadków  przesłuchano w  Prezydium  Gromadzkiej
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Rady N arodowej, z w yjątkiem  św iadka Franciszki Sopel, którą przesłuchano w  jej 
m ieszkaniu. Św iadków  pouczono o obowiązku m ów ienia prawdy.

Św iadek Marcin Szyszka podał co do sw ej osoby: Marcin Szyszka, lat 61, rolnik, 
zam. w  W yszanowie.

Do sprawy:
Przed w ybuchem  wojny mówiono ogólnie, że  w  w ypadku ataku n iem ieckiego  

należy uciekać w  lasy. Przed południem  dn. 1 w rześnia 1939 r. dow iedzieliśm y się, 
że w ojna wybuchła. W idzieliśm y uciekających znad granicy i od nich dow iedzieliśm y  
się, że N iem cy granicę już przekroczyli. Około g. 2 po południu przyjechał na rowerze 
Dobrzyński z M echnic, które leżą m iędzy W yszanow em  a M ikorzynem. Dobrzyński 
m ów ił, że w ojska hitlerow skie są już w M echnicach i że zabierają m łodych ludzi 
(chłopców i dziew częta) na pracę do Niem iec. O tym  m ów ili też inni, którzy znad 
granicy przychodzili. Wobec tego szw agier mój M ichał P iłka i ja przepraw iliśm y  
się  przez pobliską Prosnę i udaliśm y się do Sieradza. Gdy opuszczałem  w ieś ok. 3 
po południu w  dn. 1 w rześnia 1939, dwa pancerne sam ochody niem ieckie stały już 
przy kościele w  W yszanowie. Żona moja i czworo dzieci oraz teść pozostali na gospo­
darstwie. W obaw ie przed zniszczeniem  schow aliśm y w  dniu w ybuchu w ojny nasze  
cenniejsze rzeczy (bieliznę, obrazy itd.) w. p iw nicy, która była obszerna (25 m 2). Ta 
piw nica miała też służyć jako schronienie w  przypadku działań w ojennych.

Z Sieradza pojechałem  dalej na w schód i dopiero po zajęciu całej P olsk i w ró­
ciłem  do W yszanowa przez C zęstochowę i W ieluń. Przyjechałem  dn. 24 w rześnia 1939 
pod wieczór. Spostrzegłem , że moje zabudow ania gospodarcze i dom m ieszkalny  
są spalone. Poszedłem  do piw nicy i stw ierdziłem , że znajdują się  tam  tylko jeszcze  
nasze obrazy. W W yszanow ie spalono 27 gospodarstw, a m ianow icie 12 gospodarstw  
całkow icie i 15 gospodarstw  częściowo. Zapytałem  się sąsiadki, gdzie moja rodzina 
się  znajduje, a ona odpow iedziała mi, że na cm entarzu. Tego sam ego wieczoru  
poszedłem  na cm entarz. D ow iedziałem  się od ludzi, że w  dn. 2 w rześnia 1939 
w  południe m iędzy g. 12 a 1 żołnierze hitlerow scy rzucili do piw nicy, w  której 
siedziała moja rodzina, cały  pęk granatów w  ilości 18 sztuk. N aoczny św iadek, który  
mi to opowiadał, nazyw ał się  Baraniak Andrzej. On już dzisiaj n ie żyje, gdyż zmarł 
w  w ięzieniu  w  W ronkach podczas okupacji. Baraniak jechał z niem iecką kuchnią  
połow ą, a za tą kuchnią szedł w óz z amunicją. Od strony m ojego domu w oła li żo ł­
nierze niem ieccy: „Handgranaten her, hier sitzt die Bande“. W tedy żołnierz n ie­
m iecki w ziął 18 granatów, które zostały wrzucone do piw nicy. W piw nicy było w ię ­
cej osób, sam e kobiety i dzieci, razem 22 osoby. Z życiem  uszły K anicka Katarzyna, 
Wróbel Julia  i Woś Stanisław a, które były ranne i zostały później przew iezione do 
szpitala w  Kępnie. Teścia m ego w  piw nicy n ie było. Został on zastrzelony koło  
domu na polu. K lęczał on i odm aw iał różaniec.

W r. 1940 pow iedział do m nie w achm istrz żandarm erii w ojskow ej, która była  
stacjonowana w  W yszanowie, że w ojsko niem ieckie spaliło  dlatego ty le gospodarstw, 
poniew aż ludność strzelała do żołnierzy. Pow iedziałem  mu w tedy: „Wenn sie mir 
bew eisen  kónnen, dass die Frauen und K inder geschossen haben, dann kónnen sie  
mich gleich an die Mauer stellen  und erschiessen“. Na to w achm istrz zam ilkł. Póź­
niej nam aw iał m nie, bym  zapisał się na V olksdeutscha. O dpow iedziałem  mu: „Mir 
ist tausend m ai lieber offener Feind, ais falscher Freund*1. Na to mi też nic nie  
odpowiedział. Mimo to był on w  stosunku do m nie przychylny.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) Szyszka Marcin.

Św iadek Agnieszka Balcerek podała co do swej osoby: A gnieszka Balcerek, lat 40, 
żona cieśli, zam. w  W yszanowie.

Do sprawy:
Wojska niem ieckie w eszły do W yszanowa w  dniu 1 w rześnia 1939 w czesnym  

Popołudniem. N ajpierw  przyjechał oficer na siw ym  koniu, stanął koło kościoła, n a-
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przeciw ko którego ja w ów czas m ieszkałam , i zawrócił. Po chw ili przyjechały n ie­
m ieckie m otocykle, które rów nież w szystkie stanęły  koło kościoła. We w si był zupełny  
spokój. Żołnierze zakw aterow ali się  w  domu, w  którym  m ieszkałam . U staw ili oni 
karabiny m aszynow e w  kierunku w si Jutrków, gdzie podobno znajdow ały się jeszcze 
resztki w ojska polskiego, a m ianow icie obrony narodowej w  mundurach. Jeden z o fi­
cerów  zapytał się  mnie, czy w e w si jest w ojsko polskie. Odpowiedziałam  mu, że teraz 
w ojska n ie  ma, że jednak n ie m ogę zaręczyć, czy się gdzieś w ojsko nie pojawi. Wojska 
polskiego w  W yszanow ie istotn ie n ie  było, a tylko od czasu do czasu przechodzili 
przez w ieś poszczególni żołnierze, którzy uciekali przed armią hitlerow ską. Z opo­
w iadania w iem , że w  W yszanow ie żołnierze niemieccy" zranili trzech uciekających  
żołnierzy polskich, którzy później zmarli.

Oficer po w ypytaniu  m nie zw rócił się do żołnierzy, by n ie strzelali w  stronę  
Jutrkow a (otworzyli oni dość siln y  ogień), gdyż w ojska polskiego tam  nie ma, a są  
ty lko rozbitki. Jeszcze za dnia żołnierze n iem ieccy zaczęli gromadzić w  m oim domu 
w szystk ich  m ężczyzn, których znaleźli w  W yszanowie. B yło ich jeszcze dużo. Wśród 
nich byli też starzy ludzie, a także kilkunastu  żołnierzy polskich w  mundurach. 
Trzym ali ich  w  domu naprzeciw ko kościoła przez całą noc i następnego dnia przed 
południem  w yw ieźli w szystk ich  sam ochodam i ciężarow ym i w  kierunku Podzamcza. 
Ludzie ci w rócili dopiero po sześciu tygodniach. Przew ieziono ich aż do Norymbergi. 
D w óch m ieszkańców  w si (Karol W enda i Marcin Statnik) zm arło w  obozie pod 
N orymbergą.

We w si było w  dalszym  ciągu zupełnie spokojnie. W sobotę, dn. 2 w rześnia 1939, 
okoto południa przyszło now e w ojsko, które było bardzo rozw ścieczone. Jeden z przy­
byłych  żołnierzy zw rócił się  do żołnierza (nie w iem , czy był oficerem ), stacjonow a­
nego w  m oim  domu, z zapytaniem , czy tu jest w ojsko polskie, gdyż na nich strzelają- 
Ów żołnierz odpow iedział, że tu w ojska polskiego n ie ma. Żołnierze ustaw ili się  za 
narożnikam i budynków  i strzelali jeden do drugiego. Po chw ili w idziałem , że pali 
się cała strona w si od kościoła w  stronę Podzamcza. Żołnierze w yprow adzali z domów  
sam e kobiety z dziećm i, gdyż m ężczyzn w e w si już n ie  było, i zgrom adzili je  w  karcz­
mie. Później dow iedziałam  się, że do piw nicy Szyszków  c u c i l i  granaty ręczne. Zgi­
nęło tam  19 osób (w  tym  m iejscu  św iadek policzył w  pam ięci zabite osoby w edług  
rodzin), w  tym  12 dzieci; osoby, które jeszcze żyły, przew ieziono w ieczorem  do szpi­
tala w  K ępnie. 2 osoby zm arły po drodze, zaliczyłam  je  do zabitych. Poniew aż kobiety 
nie m ogły dojść do p iw nicy w  palącym  się  domu, jeden z m ieszkańców , nazwiskiem  
Franciszek Sikora, poszedł do jakiegoś dow ódcy niem ieckiego, który odkom ende­
row ał dw óch żołnierzy do w yciągania zw łok  z piw nicy. B yło to już w  poniedziałek  
dnia 4 w rześnia 1939. Żołnierze, którzy w yciągali zw łoki i nam  je  podaw ali, w spół­
czuli nam  bardzo, a jeden żołnierz pow iedział, że on też ma żonę i dzieci, i zaczął 
płakać. Z opow iadania w iem , że żołnierze n iem ieccy zaraz po rzuceniu granatów  
w eszli do p iw n icy  i w yciągnęli tych, którzy jeszcze żyli. Pozostałych —  jak wspom ­
niałam  — w yciągnięto dopiero w  poniedziałek. Poza tym  jeden mężczyzna, K a ł m u k  
Adam, został zastrzelony na probostwie.

Wśród m ę ż c z y z n  zgrom adzonych w  domu, w  którym  m ieszkałam , n a p r z e c i w k o  

kościoła, był też W alenty Kos, którego N iem cy dw a razy w zięli na badania w  ciągu 
nocy. N astępnego dnia w yw ieźli go w  kierunku Torzeńca. Z opow iadania wiem , że 
został rozstrzelany pod M echnicam i. Kos w racał z pola i niósł na ram ieniu k a w a ł  

drzewa. N iem cy zdaje się podejrzew ali go, że  niósł on karabin m aszynowy, podczas 
gdy w  rzeczyw istości był to tylko kaw ał drzewa. S łyszałam  też, że żołnierze niem ieccy  
złapali Edwarda Trzeciaka, który najpierw  uciekł, a  potem  w rócił do Wyszanowa- 
N ie w iem , gdzie go N iem cy schw ycili. Został on też rozstrzelany pod Mechnicami' 
T aki sam  los spotkał M ichała Powolnego, który w racał z pola. W szystkie t e  fakty 
znam  z opow iadania.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) Balcerek Agnieszka.
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Św iadek Stanisław a Woś podała co do sw ej osoby: Stanisław a Woś, lat 46, żona 
robotnika, zam. w  W yszanowie.

Do sprawy:
W piątek dn. 1 w rześnia 1939, rano chciałam  iść na grzyby. U słyszałam  w arkot 

w ielu  sam olotów, a po pewnej chw ili silną detonację (było to w ysadzenie m ostu pod 
W ieruszowem ) i d latego zrezygnow ałam  z m ego p ierw otnego zamiaru. Mąż mój przy­
gotow ał row er do podróży i w yjechał z W yszanowa z innym i m ężczyznam i. W ojska 
hitlerow skie w eszły  do naszej w ioski około południa. We w si było zupełnie spokojnie. 
Po południu słychać było strzały, ale w e w si n ie było żadnych w alk. Pam iętam , że 
po południu p ierw szego dnia w ojny żołnierze zabrali w szystkich m ężczyzn, którzy  
pozostali w  W yszanowie. Także noc i przedpołudnie następnego dnia m inęły zupeł­
nie spokojnie. Około południa dn. 2 w rześnia (w sobotę) rozpoczął się nagle w ielki 
ruch. N iem cy zaczęli strzelać i po kolei podpalali poszczególne gospodarstwa. Moja 
teściow a, szw agierka, m oje dzieci i ja schroniłyśm y się do piw nicy w  domu Szyszków , 
którzy m ieszkali w  naszym  bezpośrednim  sąsiedztw ie. W eszłam do p iw nicy ostatnia  
i d latego w idziałam  dokładnie, jak żołnierze szli od domu do domu i podpalali je. 
W piw nicy było razem  21 osób, w  tym  8 kobiet i 13 dzieci. D zieci ciągle płakały, 
co z zew nątrz na pew no było słychać. W pew nej ch w ili padł do piw nicy granat, 
a w krótce potem  drugi i trzeci. Czy padły jeszcze dalsze granaty, n ie w iem , gdyż 
straciłam  przytom ność. Odzyskałam  przytom ność dopiero w ieczorem  (było już ciem no) 
na dworze. Tego sam ego dnia w ieczorem  odw ieziono m nie, K anicką i Stępniakow ą  
do szpitala w  Kępnie. W piw nicy zginęły w szystk ie tam  znajdujące się osoby, z w y­
jątkiem  trzech. Zanim  w eszłam  do piw nicy, w idziałam  jeszcze zabitego ojca Szysz­
kow ej, H ipolita Stasiaka. Leżał niedaleko domu Szyszków . Po pow rocie ze  szpitala  
m ów iła m i G łowaczowa, że na jej w yrzuty odpow iedzieli N iem cy, że stary Stasiak  
mówił: „Mein Gott, m ein Gott“, a rów nocześnie strzelał. Stasiak m iał blisko 80 lat.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) Woś Stanisław a.

Św iadek Franciszek Sikora podał co do sw ej osoby: Franciszek Sikora, lat 72, 
rolnik, zam. w  W yszanowie.

Do sprawy:
Zostałem  krótko przed w ybuchem  w ojny zam ianowany pełnom ocnikiem  na w ieś  

W yszanów. U rzędowanie m iałem  objąć z chw ilą w ybuchu w ojny. W ojska h itlerow ­
skie w eszły  do W yszanowa od strony Torzeńca w  dn. 1 w rześnia 1939 ok. południa. 
Jeden z oddziałów  zatrzym ał się  w  m oim  gospodarstwie. Na m oim  stole oficerow ie  
rozłożyli kartę, która —  jak w idziałem  — była bardzo dokładna, gdyż był na niej 
zaznaczony naw et w iatrak w  sąsiedniej w iosce Lubczyna. O ficerow ie niem ieccy zw ró­
cili się  do m nie z pi’etensjam i w  spraw ie zniesienia m ostu na Prośnie w  W yszanowie. 
Żądali ode m nie kategorycznie wskazania osób, które ten m ost zniszczyły. O dpow ie­
działem , że m ieszkańcy w si n ie  są za to odpow iedzialni, albow iem  starosta kępiński 
nakazał m ost rozebrać w  r. 1938 w brew  w oli całej wsi. Odniosłem  w tedy wrażenie, 
że oficerow ie szukali przyczyny, by m ieszkańców  pociągnąć do odpow iedzialności. 
Poza tym  zachow yw ali się N iem cy spokojnie. Tego sam ego dnia żołnierze niem ieccy  
zgrom adzili m ężczyzn z W yszanowa. W idziałem  ich stojących z podniesionym i do 
góry rękoma w  otoczeniu żołnierzy niem ieckich w  pobliżu m ojej zagrody. N astępnego  
dnia w zięli ich do m ajątku Torzeniec.

W tym  m iejscu św iadek Agnieszka Balcerek w yjaśnia, że w  kierunku Podzamcza 
w yw ieziono w  sobotę te osoby, które zgromadzono w  domu naprzeciw ko kościoła. Te 
osoby pochodziły z tej części w ioski, która leży w  stronę Podzamcza; inny był los 
tych, którzy m ieszkali w  drugim końcu wsi.

Św iadek Franciszek Sikora zeznaje dalej:
Z grupy osób, w yw iezionych w  kierunku Torzeńca, zastrzelono 3 pod M echni- 

cami, pozostali zostali w yw iezien i do Norym bergi. M usieli oni najpierw  iść pieszo aż
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do Sycow a po dawnej stronie niem ieckiej, tzn. około 60 km  licząc od W yszanowa. 
B yli m iędzy nim i starcy, jak np. ojciec Franciszki Sopel, nazw iskiem  Jan Trzeciak, 
który m iał 83 lata. Z w yjątk iem  2 osób w szyscy po kilku  tygodniach w rócili do 
W yszanowa.

W sobotę przed południem  przyjechały do W yszanowa now e oddziały. Żołnierze 
z tych oddziałów  m ieli na czapkach trupie głów ki. We w si było w  dalszym  ciągu  
zupełnie spokojnie. Żołnierze nakazali m nie i kilku innym  pojechać z nim i na naszych, 
zarekw irow anych wozach. Udało m i się jednak po chw ili z pow ołaniem  się na 
moją rzekomo chorą nogę uzyskać zw olnienie. Mój wóz z koniem  hitlerow cy zabrali. 
W chw ili gdy po zw olnieniu  m nie oddalałem  się  od oddziału, by wrócić do siebie, 
usłyszałem  w yraźnie rozkaz oficera: „Das Dorf w ird geraum t“. Po pow rocie do domu 
schroniłem  się z m oją rodziną w  piw nicy. Tam dow iedziałem  się, że  połow a w si 
została spalona. W poniedziałek w yciągnąłem  z p iw nicy domu Szyszków  zw łoki za­
m ordow anych kobiet i dzieci. Zwróciłem  się do dow ództwa w ojskow ego o asystę  
dwóch żołnierzy, którzy stali przy nas z karabinami. Chciałem , by sta li oni przy 
nas dla naszej ochrony, gdyż w ojsko ciągnęło drogą, i obaw iałam  się, że żołnierze 
m ogliby do nas strzelać. Na cmentarzu pochow aliśm y 18 zw łok kobiet i dzieci oraz 
zw łoki 3 żołnierzy, którzy uciekali od strony Jutrkow a i na polu od kul hitlerow skich  
zginęli, a nadto zw łoki m ieszkańca w ioski, nazw iskiem  K ałm uk. który został zabrany 
z domu i zastrzelony na probostwie.

Po kilku tygodniach pochowano na naszym  cmentarzu zam ordow anych w  To­
rzeńcu, którzy poprzednio byli tam  tylko tym czasow o pochowani. W tedy policja n ie­
m iecka przysłała po m nie powózkę na cmentarz, bym  się natychm iast zjaw ił. Skoro 
przybyłem , otoczyli m nie, skierow ali na m nie lufy i nakazali mi w yjaw ić nazwiska 
tych, którzy strzelali do w ojska niem ieckiego. O dpow iedziałem  stanowczo, że w W y­
szanow ie n ikt do żołnierzy niem ieckich n ie strzelał. W tedy pow iedzieli mi, że to 
nie jest odpowiedź. D ałem  w tedy bardziej kom prom isowe w yjaśnienie, że może ktoś 
strzelał, a le że ja tego w iedzieć nie mogę.

Stw ierdzam  stanowczo, że w  W yszanowie n ikt do wojska niem ieckiego nie strzelał. 
N ie zginął tu ani też pod W yszanowem  żaden żołnierz niem iecki.

Później sporządziłem  spis zam ordowanych. Policja niem iecka zażądała ode mnie, 
bym jej ten  spis w ręczył. To też zrobiłem . Licząc się z tą m ożliw ością, zrobiłem  przed­
tem  odpis, który zachow ał się u m nie. Odpis ten poszukam  l. Poza tym  wręczam  odpis 
spisu zam ordow anych w  Torzeńcu, którzy zostali pochowani na tutejszym  cmentarzu.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) Sikora Franciszek.

Św iadek Franciszka Sopel podała co do sw ej osoby: Franciszka Sopel, lat 56, 
żona rolnika, zam. w  W yszanowie.

Do sprawy:
W dn. 1 w rześnia 1939 około południa w eszło w ojsko niem ieckie do W yszanowa. 

N ajpierw  w eszło  dwóch żołnierzy, którzy po chw ili ruszyli dalej. Schroniliśm y się  
w tedy w szyscy do piw nicy. W krótce potem  przyszło w ojsko do m ojego domu. Z pi­
w n icy  słyszałyśm y, że strzelili k ilka razy. Okazało się potem , że przestrzelili szybę 
(kule u tkw iły  w  murze) i drzwi w ejściow e. Zaczęłam w ołać z piw nicy, że tu są tylko 
kobiety i dzieci i że nie mają strzelać. Żołnierze nakazali nam opuścić piw nicę, co

' Lista ofiar zam ieszczona w książce dra Jana Rossa pt. Von B laskow itz wkracza do Kępna 
obejm uje następujące nazwiska: Szyszko Maria, la t 35, Szyszko Maria, lat 12, Szyszko Waleria- 
lat 8, Szyszko H enryk, lat 6, Szyszko Sew eryna, la t 3, F iołka Stanisław a, la t 28, Fiołka Irena^ 
lat 5, F iołka Henryk, lat 2, Stasiak H ipolit, lat 80, Stasiak Maria, lat 50, Woś A niela, lat 3. 
Woś Jan, la t 5, W róbel W iktoria, la t 6, Wróbel Anna. lat 8, Woś Franciszka, lat 68, S t e m p n i a k  
A ntoni, lat 38, Stem pniak G enow efa, lat 5.
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też zrobiliśm y. Pod w ieczór zaw iozłam  m oje troje dzieci do znajom ych gospodarzy  
w  sąsiedztw ie W yszanowa na tzw. Pustkow iu. Stary mój ojciec pozostał w  domu. 
N astępnego dnia rano w róciłam  sam a do W yszanowa, by nakarm ić inw entarz. W ojsko  
niem ieckie, stacjonujące na naszym  podwórzu, zapytało się mnie, gdzie byłam , a gdy  
w yjaśniłam , że schroniłam  się z rodziną pod W yszanów dla bezpieczeństw a, nakazali 
m i w rócić, gdyż m nie się  tu nic n ie stanie. Poszłam  w obec tego na Pustkow ie, gdzie  
w  m iędzyczasie przybyło inne w ojsko z trupim i głów kam i na czapkach. Spalili oni 
tam  bez powodu dwa domy. Jedno gospodarstwo należało naw et do N iem ca. Schro­
n iliśm y się w tedy do p iw nicy pod stodołą. Żołnierze zaczęli strzelać do tej stodoły, 
jednego konia zabili i m oje dwa konie zabrali z sobą. Gdy się uspokoiło, w róciłam  
z dziećm i do W yszanowa. Szliśm y razem ze w spom nianym i now ym i oddziałami. P rzy­
byliśm y do W yszanowa około g. 10 rano. Po południu now e oddziały podpaliły zabu­
dow ania w si za kościołem  w  stronę Podzamcza. R ównocześnie zaczęły mój dom na­
w iedzać kontrole z trupim i głów kam i na czapkach. P ierw szy oddział, który wszedł 
do m ojego domu, zażądał ode m nie w yjaśnienia, gdzie jest mój mąż. O dpowiedziałam , 
że został pow ołany do wojska, co było zgodne z prawdą. Zapytali się  następnie, 
czy w  tym  domu jest jakikolw iek  m ężczyzna poza m oim  starym  ojcem. Zaprzeczyłam  
i w tedy żołnierze zaprow adzili m nie i m oje dzieci pod mur obory; przy każdym  
z nas stanął żołnierz z brow ningiem  przystaw ionym  do naszych piersi (także do 
każdego dziecka z osobna). D zieci m iały w ów czas 10, 13 i 14 lat. P ow iedzieli nam, 
że jeżeli znajdą w  naszych zabudowaniach m ężczyznę, w szyscy na m iejscu zginiem y. 
M ów ili też, że tu strzelano. Odpowiedziałam  odważnie, że tu są tylko dzieci i  ja i że 
nik t broni n ie  ma. N iem cy nikogo w  m oim gospodarstwie' n ie znaleźli, w obec czego  
zw oln ili nas od stania pod murem. Zaznaczam jeszcze, że m usieliśm y stać z rękom a  
podniesionym i do góry. N astępnie zabrali m ojego starego ojca, który m iał w ów czas 
la t 83, i odprowadzili go wraz z innym i m ężczyznam i do Torzeńca, a stam tąd dalej 
do Sycow a, skąd w yw ieziono w szystkich do Norym bergi. Ojciec mój w  chw ili areszto­
w ania n ie m iał m arynarki na sobie i tak go zabrali.

Tego sam ego dnia po południu były  u m nie jeszcze dalsze kontrole. W szystkie  
tw ierdziły, że strzelaliśm y. Jedna grupa przyniosła naw et paczkę nabojów, przy 
czym  żołnierz ośw iadczył, że znalazł to w  mojej oborze na strychu. Śm iało ośw iad­
czyłam , że chyba on to sam  tam  podłożył. W tedy drugi żołnierz pow iedział, by dał 
m i spokój, i dodał: „Sie ist n icht so dum m “. Grupa, która była u m nie na sam ym  
początku, przyszła o zmroku jeszcze raz i ośw iadczyła mi, że rzucą na nasz dom  
pięć granatów  ręcznych, tak jak to zrobili po drugiej stronie w ioski (kościół znajduje  
się  w  środku w si i dzieli ją na dw ie części). N ie dałam  s ię  tym  zastraszyć i w yraziłam  
naw et zdziw ienie, że oni m ogli tak postąpić.

Trzeciego dnia był w  W yszanow ie już spokój.
Z opow iadania m ieszkańców  w si w iem , że żołnierze m ów ili już w  Jutrkow ie, 

a także na skraju W yszanowa, że połowa W yszanowa aż do kościoła od strony Pod­
zamcza zostanie spalona.

W tym  m iejscu św iadek Franciszek Sikora oświadcza: Sam  słyszałem  od żołnierzy  
niem ieckich w  sobotę dn. 2 w rześnia 1939, że n ie m am y uciekać (m ieszkam od strony  
Torzeńca), gdyż ta połow a w si nie zostanie spalona.

Św iadek Franciszka Sopel zeznaje d a le j:
Ludność W yszanowa jest przekonana, że  spalenie w si było zem stą za pow stanie  

w ielkopolskie. W r. 1919 bow iem  m łodzież z tam tej strony w ioski (za kościołem ) aresz­
tow ała kilku N iem ców  i odebrała im broń. Tym N iem com  jednak nic się nie stało. 
Z ostali oni pow ózką odw iezieni na pociąg.

Protokół przeczytano i przyjęto. (—) Sopel Franciszka.

Protokołow ał dr Karol Marian Pospieszalski.
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NIEMIECKIE I POLSKIE BIBLIOGRAFIE B. PRUS WSCHODNICH  
I POMORZA GDAŃSKIEGO

N iem iecka bibliografia regionu b. Prus W schodnich i Pomorza Gdańskiego ma 
już starą, blisko w iekow ą tradycję, w arto w ięc bliżej zanalizow ać jej osiągnięcia  
w  przeszłości i teraźniejszości. Początki bibliografii bieżącej tego regionu w iążą się  
śc iśle  z królew ieckim  czasopism em  A ltpreussische M onatsschrift, którego redaktor 
Rudolf R eicke zam ieszczał system atycznie w  każdym  roczniku bibliografię regionalną  
za rok ubiegły. W pierw szym  tom ie (1864) zestaw ił pt. B ibliographie tylko druki 
zw arte za lata 1862— 1863, a począw szy od tom u drugiego zaczął także uwzględniać  
artykuły z czasop ism 1. Dopiero w  tom ie czw artym  (1867) spotykam y określenie: 
A ltpreussische Bibliographie, którego odtąd używ ano w  bibliografii bieżącej aż do 
r. 1929. B ibliografia zestaw iona przez R eickego za lata 1862— 1895 ukazyw ała się  
w  poszczególnych zeszytach m iesięcznika A ltpreussiche M onatsschrift i zaw ierała  
w  układzie alfabetycznym  szczegółow o opisane druki zwarte, w ydane na terenie Prus 
W schodnich i Pom orza G dańskiego bez w zględu na ich treść, druki zw arte dotyczące 
regionu, a le  w ydane poza nim  ,druki zw arte i artykuły osób pochodzących z regionu  
oraz artykuły z czasopism  regionalnych i innych odnoszących się do tego terytorium. 
Ponadto zam ieszczała pod jednym  rzeczow ym  tytułem : Preussen, Polen, Litauen etc. 
także pozycje zw iązane z historią państw a pruskiego, Polski, L itw y, Ł otw y itd., które 
jednak podlegały dużej selekcji, gdy poprzednie starano się  notow ać m ożliw ie najkom - 
pletniej. Zbyt szeroki zakres tej bibliografii, starającej się objąć całą produkcję w y ­
daw niczą regionu i ludzi pochodzących z niego bądź z nim  zw iązanych oraz układ alfa­
betyczny utrudniają znacznie korzystanie z bibliografii. N iedogodność tę wynagradza 
jednak praw dziw a kopalnia w iadom ości o drukach pryw atnych, u lotnych i in. nie 
będących w  handlu księgarskim  (a w ięc nie notow anych w  bibliografiach ogólnych) 
oraz artykułach z pism  codziennych. Polski bibliograf znajdzie tam  rów nież w iele  pol­
skich druków  mazurskich, warm ińskich i pomorskich, najczęściej nie znanych B iblio­
grafii Polskiej X IX  w., których tytu ły  zestaw iono takim i czcionkam i (antykwą lub  
frakturą), jakim i była drukowana książka.

Począw szy od 1896 r. opracow yw ał A ltpreussische B ibliographie w ydaw aną już 
odtąd w  osobnych dodatkow ych zeszytach w  układzie rzeczowym  W alter Meyer, 
a za lata 1901— 1906 W ilhelm  R indfleisch. W prowadzono teraz układ rzeczow y skła­
dający się  z sześciu  głów nych działów: 1) bibliografia, czasopism a i w ydaw nictw a  
zbiorowe, 2) krajoznaw stw o (geografia, przyroda i ludność), 3) historia, 4) życie  
gospodarcze i kulturalne, 5) pow iaty i m iejscow ości, 6) biografie poszczególnych  
osób i rodzin. Odtąd bibliografia ta zaw ierała w yłączn ie pozycje ściśle zw iązane 
z regionem , była zestaw iona b. szczegółow o i sum iennie. Szkoda, że jej n ie kontynuo­
wano w  okresie następnych la t szesnastu. Ilościow y w ykaz A ltpreussische B iblio­
graphie za lata 1862— 1906 jest napraw dę im ponujący, gdyż w ynosi około 46 250 
pozycji.

W latach 1899— 1919 zam ieszczano w  M itteilungen der Literarischen Gesellschaft 
M asovia b ibliografię bieżącą pt. (Neueste) Literatur uber M asuren — za lata 
1897— 1917, która jednak notow ała literaturę o Mazurach n iezbyt dokładnie.

U kład rzeczow y wprowadzony przez M eyera zastosow ał rów nież Otto Rauten- 
b e r g 2 w  sw ej retrospektyw nej bibliografii zaw artości czasopism  z XVIII—X IX  w- 
(do 1896 r.), w  której uw zględnił w ażniejsze artykuły odnoszące się do regionu 
w schodnio-pruskiego i pom orskiego w  liczbie 4117 pozycji.

1 Początkow o aż do tom u 20 (1883) w łącznie drukowano osobno bibliografię druków zwartych 
1 osobno zaw artości czasopism  (Periodische Literatur), potem zestaw iano ie już w  jednym  
układzie a lfabetycznym .

1 Ost- und W estpreussen. Ein W egw eiser durch die Z eitschriftenliteratur. Leipzig 1897, s. I61-
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Po pierw szej w ojnie św iatow ej opracował w  1922 r. K arl P lenzat 3 zw ięzły prze­
w odnik bibliograficzny tylko o Prusach W schodnich, zaw ierający 1663 pozycji. Jest 
to podręczna selekcyjna bibliografia retrospektyw na za okres 1850— 1921, uw zględ­
niająca z druków zw artych pozycje najbardziej zasadnicze, z artykułów  — tylko  
ogłoszone po 1906 r. Układ tej b ibliografii u legł w  stosunku do poprzedniej pew nej 
m odyfikacji. M ianow icie zaw iera ona część ogólną (bibliografie, czasopism a, w ydaw ­
nictw a zbiorowe), szczegółową (geografia, przyroda, język, etnografia, historia, życie  
gospodarcze i kulturalne) oraz dodatek z inform acjam i o archiwach, m uzeach, b ib lio­
tekach i tow arzystw ach naukow ych. Jako podręczna bibliografia nie straciła ona 
dotąd aktualności, gdy chodzi o geografię, przyrodę, język i etnografię.

Regionalna bibliografia bieżąca została w znow iona dopiero w  1924 r. w  now ym  
czasopiśm ie: A ltpreussische Forschungen przez dra Ernesta W ermkego, ów czesnego  
pracow nika Bibl. U niwers. w  Królewcu. W ermke zastosow ał w  niej taki sam  układ  
rzeczowy, jaki w  sw oim  czasie w prowadził M eyer. W przeciw ieństw ie do P lenzata  
uw zględniał n ie tylko Prusy W schodnie w  granicach po traktacie w ersalskim , ale  
również polskie Pom orze w  granicach dawnej rejencji gdańskiej i kw idzyńskiej, 
terytorium  b. W olnego M iasta Gdańska oraz skraw ki daw nych prow incji Pom m ern  
i Grenzmark Posen-W estpreussen, należące n iegdyś do tzw. zachodnio-pruskiej pro­
w incji. W ermke uw zględniał w  niej druki zw arte, artykuły z w szelk iego rodzaju  
czasopism  z dziennikam i w łącznie, mapy, ilustracje itp. L iteratura w  języku polskim  
ograniczała się przede w szystkim  do druków zw artych prawdopodobnie ze w zględu na 
brak polskiej b ibliografii zaw artości czasopism. Ogółem  jego A ltpreussische B ib lio- 
graphie za lata 1923-—1929 zaw iera 9478 pozycji.

W 1926 r. rozpoczął W erm ke grom adzić m ateriał do retrospektyw nej bibliografii 
historii Prus W schodnich i Pomorza Gdańskiego obejm ującej okres od pojaw ienia się  
człow ieka na tych  ziem iach do 1929 r. w łącznie. U kazała się ona w  latach 1931— 1933 
w  sześciu zeszy tach 4, zaw ierających blisko 16 000 p o zy c ji5. W przedm ow ie autor 
zaznaczył, że n ie uw zględnił w  niej w cale rękopisów, artykułów  z dzienników, jak  
rów nież map, planów, odezw, rozporządzeń, sprawozdań rachunkow ych itd., aby n ie  
przeładow yw ać zbytnio bibliografii. W bibliografii w prowadzono now y, znacznie  
rozbudowany podział rzeczow y składający się z 11 działów  i przeszło stu poddziałów: 
1) ogólny (bibliografie, czasopism a .w ydaw nictw a zbiorowe), 2) geografia i przyroda 
historyczna, 3) etnografia, 4) historia ogólna i polityczna, 5) prawo, adm inistracja, 
zdrowotność, 6) historia w ojskow ości, 7) historia gospodarcza, 8) historia kultury, 
9) historia kościoła (katolickiego ,ew angelick iego i in.), 10) historia poszczególnych  
części kraju i m iejscow ości, 11) historia ludności. N ie om aw iam  tu szczegółow o n ie­
słychanie zróżnicowanego podziału rzeczowego w  ram ach działów  i poddziałów, gdyż 
w  sw oim  czasie uw zględniła to dość szeroko jedyna polska recenzja b ib liografii6. 
W praktyce to zróżnicow anie rzeczow e raczej utrudnia przy korzystaniu z niej, aniżeli 
ułatwia. Np. jeśli ktoś pragnie zapoznać się bliżej z przeszłością Mazur, to w  odpo­
w iednim  poddziale (s. 421—429) znajdzie na ów  tem at zaledw ie 116 pozycji z k ilku­
nastom a odsyłaczam i. R esztę literatury o  charakterze przyczynkarskim  trzeba m ozol­
nie w yszukiw ać w e w szystkich innych działach, co równa się  przestudiow aniu całego, 
liczącego przeszło tysiąc stron tomu. N ależy jednak przedtem  dobrze poznać w szystk ie  
nazwy m iejscow ości całego regionu m azurskiego oraz nazw iska osób z nim  zw iąza­
nych. W ielką usługę oddałyby w  poddziałach szczegółow sze odsyłacze i najłakonicz- 
hiejsze chociaż adnotacje.

' O stpreussische H eim atliteratur. Ein Ratgeber und W egweiser. Kónigsberg i. Pr. 1932, s. 151.
* Ernst W e r m k e ,  B ib liographie der G eschichte von  Ost- und W estpreussen. B earbeitet 

lm  A uftrage der H istorischen Kom m ission fiir ost- und w estpreussisehe Landesforschung. 
Kónigsberg Pr. 1933, s. XV, 1098.

1 Ostatnią pozycją num erowaną jest liczba 15 839, do której trzeba jednak dodać kilka­
dziesiąt pozycji z dodatkow ym  liczbow aniem  a, b, c  itd.

‘ J. S z y m k i e w i c z ,  Roczniki D ziejów  Społecznych i Gospodarczych 1934, s. 384—388.
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Autor dokonyw ał selekcji częstokroć m echanicznie, nie usiłując sprawdzić 
z autopsji poszczególnych pozycji, i dlatego odpadło w iele pozycji cennych, a w  w ielu  
w ypadkach pozostały pozycje słabe lub zupełnie zbyteczne. W skutek odrzucenia 
artykułów  z gazet codziennych pom inięto w iele cennych m ateriałów  źródłow ych oraz 
artykułów  naukow ych um ieszczanych częstokroć w  kilkunastu odcinkach. Te ostatnie  
zanotow ano ty lko  w ów czas, jeśli ukazały się w  osobnych odbitkach. W przedm owie 
autor n ie  w spom niał o  pom inięciu w  bibliografii rów nież osobnych dodatków  do gazet 
pow iatow ych, które ukazyw ały się raz lub dwa razy na m iesiąc. Zawierają one bardzo 
dużo ciekaw ych m ateriałów  historycznych i dostarczyłyby bibliografii po w yselekcjo­
now aniu przeszło setkę cennych pozycji. Należało uw zględnić m. in.: Angerburger 
H eim atblatter (od 1927 r.), Ermland m ein H eim atland (od 1924 r.), Heim atglocken  
aus alter und neuer Zeit (od 1925 r.), H eim at und Leben (od 1929 r.), Rastenburger 
H eim atblatter (od 1913 r., początkow o U nsere Heimat), U nser M asurenland (od 1925 r.), 
U nsere Erm landische H eim at (od 1921 r.) i kilka innych. Autor w praw dzie uw zględniał 
zaw arte tam  artykuły w  sw ej A ltpreussische Bibliographie w 1.1923— 1929, ale w  g łów ­
nym  dziale je pom inięto i należało czytelnika o tym  w  przedm owie poinformować.

W skutek dość pow ierzchow nej selekcji pom inięto w ie le  pozycji odnoszących się 
do W arm ii7, Mazur i Pomorza Gdańskiego. W niektórych w ypadkach autor dokonywał 
selekcji także z czysto politycznych w zględów , aby ukryć pozycje komprom itujące 
daw ne w ładze pruskie. Tak np. uw zględnił tylko jedną pracę Gustawa Gizewiusza: 
Thesen iiber das Vordringen des G erm anism us in Masuren (poz. nr 64G5), drukowaną  
w  Jahrbucher fiir S law ische K unst und W issenschaft, być może dlatego, że autor prze­
drukow ał w  niej dla przykładu artykuł pisany ze stanow iska germ anizatorów, nato­
m iast pom inął drukow ane tam że inne prace Gizewiusza: Das polnische Elem ent und 
die R echtspflege in Preussen (rocznik 5 : 1847, s. 124— 126); Was hat das polnische E le­
m ent -von Preussen  Staatsm annern zu hoffen (tamże ,s. 266—271); Reise des Konigs 
von Preussen  in M asuren (rocznik 3 : 1845, s. 333—338). Z tych sam ych pew no w zglę­
dów zostało pom inięte przezeń podstaw ow e dzieło Gizewiusza: Die polnische Sprach- 
frage in  Preussen. Eine Z usam m enstellung von dahin einschlagenden Aktenstucken  
und Journalartikeln. H. 1—3. Leipzig 1845. Expedition der S law ischen Jahrbucher 
(s. 383), zaw ierające przedruk w szystkich w  80 procentach zarządzeń germ anizacyj- 
nych, petycji ludności, artykułów  polem icznych itp. odnoszących się do Mazur. Ob­
szerny i znakom ity kom entarz G izewiusza sprawia, że książka ta jest n ie tylko prze­
drukiem  źródeł, ale stanow i zarazem lekturę pasjonującą. Pom ijając taką pozycję nie 
om ieszkał W ermke um ieścić np. Tomasza M olitora — M ęczeństwa ew angielików  Pru­
skich na M azurach dla w iary ś. ucierpiane przez Tatarów  krym skich w  roku 1656- 
Jansbork 1856 (poz. nr 6431), chociaż jest to odbitka z kalendarza P raw dziw y Prusak 
i zawiera jedynie przedruk starej pieśni z mazurskiego kancjonału. T em atycznie była 
ona w idocznie dla autora straw niejsza niż prace G izew iusza ...

Układ i tytu ł tej bibliografii zastosow ał W ermke w  uzupełnieniach drukowanych  
w A ltpreussische Forschungen za lata 1930—1938, zaw ierających łącznie 7658 pozycji- 
W ermke uw zględnił zarówno w  sw ym  dziele głów nym , jak i uzupełnieniach również 
polskie pozycje, i to naw et w  zakresie dość szerokim, choć i tu nie brak było „prze­
oczeń" podyktow anych w zględam i politycznym i.

W 1932 r. pow stała w  Gdańsku przy B ibliotece Politechniki placów ka bibliogra­
ficzna w ydająca na pow ielaczu: Danzig—Polen—Korridor und G renzgebiete. Eine 
Bibliographie m it besonderer B eriicksichtigung von Politik  und W irtschaft za la â 
1931— 1938, którą zestaw iał Fritz Prinzhorn. Miała ona ułatw iać Niem com  kampania 
rew izjonistyczną w obec polskich ziem  zachodnich u siebie w  kraju i za granica  
W okresie drugiej w ojny św iatow ej w ydaw ano ją drukiem  pod zm ienionym  tytułem- 
D eutsche R eichsgaue im  Osten und G eneralgouvernem ent Polen — za lata 1939— 19^2-

1 Por. recenzję F. B u c h h o l z a  w Z eitschrift ftlr die G eschichte u n d  A l t e r t u m s k u n d e  

Ermlands. H. 70. 1933. s. 252—254.
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W okresie drugiej w ojny św iatow ej przebyw ał W ermke na froncie, w ydane w ięc  
przezeń osobno uzupełnienia* za lata 1939— 1942, liczące 2283 pozycji, były dalekie  
od kom pletności.

H itlerow ski zabór ziem  polskich znalazł rów nież oddźw ięk w  tej b ibliografii przez 
dodanie now ych poddziałów, takich jak: B iałystok, Sudauen, Zichenau oraz nie  
uw zględnianego dotąd w ojew ództw a bydgoskiego. Tak w ięc bibliografia W ermkego  
ogarniająca w  okresie m iędzyw ojennym  granice historyczne, a n ie aktualnie polityczne, 
teraz skw apliw ie uw zględniała tereny, które naw et po trzecim  rozbiorze Polsk i jedynie  
częściow o połączone b yły  w  dziedzinie adm inistracyjnej z Prusam i. Ktoś może pow ie­
dzieć, że to rozbudowanie terytorialne bibliografii zostało po prostu w ym uszone przez 
w ładze hitlerow skie. Okazuje się jednak, że im perialistyczny zabór h itlerow ski odpo­
w iadał w ówczas przekonaniom  politycznym  autora, a co gorsza, jeszcze dziś hołduje on 
tej sam ej zasadzie w łączania w spom nianych w yżej terenów  do terytorium  b. Prus 
W schodnich, jak o tym  św iadczy jego now a bibliografia b. Prus W schodnich i Pomorza 
Gdańskiego za okres 1939—1951». W tej publikacji liczącej 4538 pozycji W ermke prze­
drukował ów tom ik uzupełnień za okres 1939— 1942 m otywując swój krok zniszczeniem  
praw ie całego nakładu w ydaw nictw a w  czasie nalotu bom bowego na K rólew iec w e  
w rześniu 1944 r. A utor tw ierdzi w przedm owie, że ocalało zaledw ie pół tuzina egzem ­
plarzy tej bibliografii i w obec tego uważa to w ydanie za n ie istniejące. B yć może, że 
w  tej chw ili znajduje się na terenie N iem iec zachodnich (gdzie W ermke przebywa) 
tylko 6 egzem plarzy tej bibliografii, gdy tym czasem  sam  stw ierdziłem  istn ienie k ilku­
nastu jej egzem plarzy w  Polsce w  bibliotekach naukow ych i u osób pryw atnych. 
A w ięc trudno uznać za nie istn iejące w ydaw nictw o znane w  dw udziestu kilku egzem ­
plarzach. Przedrukowanie jej było z innych w zględów  konieczne, gdyż, jak  
W ermke twierdzi w  przedm owie, dziś po stracie „naszej ojczyzny" potrzeba w yda­
w ania bibliografii dotyczących „ziem utraconych" jest znacznie w iększa (?!) niż daw ­
niej 10. D latego też przedrukowano ją dosłow nie z uw zględnieniem  ziem  okupo­
w anych w  czasie drugiej w ojny św iatow ej, choć autor w  przedm ow ie zapew nia, że 
układ bibliografii n ie uległ żadnym zmianom w  stosunku do podstaw ow ego w ydania  
z 1933 r. n . Chciano tym  sam ym  zadokum entować, że popularny slogan „Heim at im  
Herzen" odnosi się także do B iałegostoku, Ciechanowa, M ławy, Płocka, Suw ałk  itd. 
N iew ątp liw ie tak, bo nie ograniczono się jedynie do pozycji w ydanych w  czasie oku­
pacji, a le rejestruje się nadal w ydaw nictw a ogłoszone po 1945 r. dotyczące tych terenów . 
N aw et recenzent tej b ibliografii Herbert R ister w ytknął W ermkemu, że zapom niał 
uw zględnić broszurki J. K ołodziejczyka Pojezierze A ugustow sko-Suw alsk ie (War­
szawa) 12. „Naukowa" bibliografia W ermkego służy w ięc celom  odw etow ym  i stanow i 
Pewnego rodzaju dokum entację planowanej adenauerow skiej agresji na Polskę.

Najnowsza publikacja W ermkego jest też pod w zględem  ścisłości naukowej 
najsłabszą ze w szystk ich  poprzednich. Autor nie tylko nie uzupełnił b ibliografii za 
lata 1939— 1942, ale słabo uw zględnił pokłosie czterechsetnej rocznicy śm ierci M ikołaja 
Kopernika za granicą i w  sam ych N iem czech, podobnie niedostatecznie w yzysk iw ał 
bibliografie zagraniczne z okresu w ojny notujące druki zwarte. N ie przytaczam  tu  
Pom iniętych Kopernikianów , gdyż te są w ym ienione w  drukującej się obecnie szcze-

' B ibliographie der G eschichte von  Ost- und W estpreussen fiir die Jahre 1939—1942 nebst 
N achtrSgen zu den frttheren Jahren. K onigsberg [Pr.] 1944, s. 158.

’ B ibliographie der G eschichte von Ost- und W estpreussen fur die Jahre 1939—1951 nebst 
NachtrHgen aus den frUheren Jahren. B earbeitet im A uftrag der H istorischen K om m ission fiir  
ost- und w estpreussische Landesforschung. Marburg a. d. Lahn 1953, s. 294. — W lssenschaftliche  
BeitrSge zur G eschichte und Landeskunde Ost- M itteleuropas . . .  Nr 11.

" „D ie B ibliographie w ill der w issenschaftlichen  Forschung und der ernsthaften  H eim at- 
Kunde dienen, eine A ufgabe, dereń B edeutung durch den V erlust unserer H eim at grSsser 
geworden ist ais zuvor". — J. w ., s. 3.

" „In ihrer Form und G liederung entspricht sie dem im Jahre 1933 erschienenen H auptwerk. 
le daftir au fgestellten  GrundsStze sind unver8ndert zur A nw endung gekom m en" — j. w.

15 Z eitschrift fUr O stfotschung 1954. H. 4. s. 629.
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gółow ej, retrospektyw nej B ibliografii M ikołaja Kopernika opracowanej przez Henryka 
Baranowskiego. Dla przykładu w ym ieniam  niektóre pom inięte druki zw arte w ydane  
w  czasie ubiegłej w ojny w  kraju i za granicą, np. Ziemie powracające. Obraz geogra- 
ficzno-gospodarczy. 1. Pomorze W schodnie [Prusy W schodnie] Gdańsk (W arszawa 
1942. B iblioteka Ziem Zachodnich [t.] IV) s. 68, m apy 4; Problem y bałtyckie. W ar­
szaw a 1943, s. 36, mapa 1; Laskow ski Otton: Grunwald. 2 w ydanie. Londyn 1943, s. 192, 
map 7; Star Jan: Prusy W schodnie w  granicach Rzeczypospolitej .(Londyn 1944), s. 16; 
The bridgehead of East Prussia .Edinburgh 1944, s. 44, map 3 i in. W tym  wypadku  
pom iniętych zostało kilkanaście pozycji druków zwartych oraz kilkadziesiąt artyku­
łów, natom iast o w ie le  gorzej w ypadło uw zględnienie przez autora polskiej literatury  
naukowej z okresu 1945— 1951, chociaż obecnie praca w  tym  kierunku jest bardziej 
ułatw iona niż przed w ojną dzięki rozszerzeniu bibliografii bieżącej także na zaw artość  
najw ażniejszych czasopism  polskich. Otóż W ermke nie uw zględnił w cale wychodzącej 
od 1947 r. B ibliografii Zawartości Czasopism, B ibliografii pom orskiej za lata 1945— 1947, 
drukowanej w  Jantarze (1946— 1948); B ibliografii Zachodniej za lata 1945— 1947, 
dodatku do Przeglądu Zachodniego 1946— 1949; Bibliografii morskiej za lata 1947—1949, 
dodatku do Gospodarki Morskiej 1948—49; adnotowanej bibliografii pt. Polska Za­
chodnia .Przewodnik po literaturze dotyczącej zagadnień Ziem  O dzyskanych oraz 
stosunków  polsko-niem ieckich. Poznań 1947. W ydaw nictw o Zachodnie, s. 29, oraz 
kilku pom niejszych, które dla ścisłości naukowej w inny być w  jego bibliografii rów ­
nież uw zględnione, skoro notuje naw et dw ustronicow e niem ieckie przyczynki biblio­
graficzne.

Z lekcew ażenie podstaw ow ych polskich bibliografii odbiło się, rzecz jasna, na 
publikacji W ermkego, która zatraciła już zupełnie dawną renom ę pracy sum iennej 
i kom pletnej. D uże braki pow stały rów nież na skutek niew yzyskania (lub tylko pobież­
nego w yzyskania) czasopism  oraz w ydaw nictw  ciągłych, takich jak: Jantar, Przegląd  
Zachodni, R evue O ccidentale, A dm inistracja i Samorząd na Ziem iach Odzyskanych, 
Strażnica Zachodnia, Gospodarka Morska, W arm ińskie Wiadomości D iecezjalne, 
Polska Zachodnia, K om unikaty D ziału Inform acji Naukowej Instytutu Bałtyckiego  
oraz M azurskiego, W ydaw nictw a Biura S tudiów  O sadniczo-Przesiedleńczych, Gospo­
darstwo W iejskie na Ziem iach Zachodnich i in. Z braku m iejsca n ie  przytaczam  tu 
pom iniętych artykułów  z  czasopism, jedynie przykładow o w ym ieniam  niektóre opusz­
czone druki zwarte: Grabowski A ugust M aksymilian: Podróż do Prus [1844], Życio­
rysem  autora i objaśnieniam i opatrzyła K rystyna Pieradzka. W arszawa 1946. Państw . 
Zakł. W ydawn. Szkolnych, s. 43; Grabowski Zbigniew, Jarmoc Antoni: Skorowidz 
nazw  m iejscow ości w ojew ództw a olsztyńskiego w  brzm ieniu nadanym  przez Kom isję 
U stalania N azw  M iejscowości. W arszawa 1951. Polskie W ydaw nictw o Gospodarcze, 
s. 287; Grabski W ładysław  Jan: 200 m iast wraca do Polski. Inform ator historyczny- 
Poznań 1947. W ydaw nictw o Zachodnie, s. 461 (2 w ydanie w  1949 r.); Hartleb K azi­
mierz: Mikołaj Kopernik. Toruń 1946. Nakł. K sięg. Naukowej T. Szczęsny i S - k a .  
s. 51, tabl. 1; (Klima Leszek): Toruń. (Toruń 1946. Nakł. Spółdz. Księg. N a u c z y c i e l s k a ) ,  
s. 20, p lany 2; K ohutek Ludwik: S łow nik  nazw  m iejscow ych Pomorza M a z u rs k ie g o  
zw anego Prasam i W schodnimi. Cieszyn <1945 frecte: 1946J. (Wyd. K sięgarnia B. Kotuli), 
s. 178; L eyding-M ielecki G ustaw  :Słownik nazw  m iejscow ych okręgu m a z u r s k ie g o -  
Cz. 1. O lsztyn 1947. Nakł. Instytutu M azurskiego, s .  2 nlb., 215; [Mitura Adam]: Św ięta  
Lipka [Linda M ariana]. Ośrodek polskiego życia religijnego na Mazurach. Warszawa 
[1946]. W ydaw nictw o K sięży Jezuitów , s .  14; Ogier Karol :Dziennik podróży do Polski 
1635— 1636. Tłum. E dw in Jędrkiew icz. Cz. 1. Gdańsk 1950. B iblioteka M iejska i T ow a­
rzystwo Przyjaciół N auki i Sztuki ,s. LXIV, 287, 3 nlb., tabl. 24; Srokow ski Stanisław: 
Prusy W schodnie [Mazury, Warmia i Pow iśle]. W arszawa 1947. Państw . Zakł. Wydawn- 
Szkolnych, s. 43, 3 nlb., mapka 1; oraz kilkanaście innych.

O becnie W ermke przygotow uje wzorem lat przedw ojennych uzupełnienia ro c z n e  
do sw ej głów nej bibliografii. Z gotow ego zestaw ienia za rok 1952 w ydrukowano tylk°
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część ogólną 13, obejm ującą bibliografię, czasopism a, w ydaw nictw a zbiorowe, geografię  
historyczną, etnografię, historię: ogólną i polityczną, prawa i adm inistracji, wojska, 
gospodarczą, kultury, kościoła i ludności. Pełne zestaw ienia bibliograficzne m ają 
się  ukazyw ać co trzy lata. Tu rów nież literatura w  języku polskim  została uw zględ­
niona b. pobieżnie, tak że m ożna tę b ibliografię nazw ać w yłączn ie rew izjonistyczną  
ze w zględu na niesłychanie skrupulatne zam ieszczanie tytu łów  artykułów  odw eto­
w ych, podżegających do nowej w ojny św iatow ej.

K iedy bibliografia W ermkego zatraciła jluż zupełnie charakter wyczerpującego, 
naukowego zestaw ienia literatury obnoszącej się do Pomorza Gdańskiego i Mazo­
w ieckiego, tym  bardziej należałoby pom yśleć o opracow yw aniu polskiej b ibliografii 
pomorskiej zarówno bieżącej, jak retrospektyw nej. N iestety, m am y dość duże za­
niedbania na tym  odcinku i obecnie nadeszła pora, alby je odroibdć.

Przed pierw szą w ojną św iatow ą ogłaszano w  Rocznikach T ow arzystw a N auko­
w ego w  Toruniu (1897— 1912) bieżącą B ibliografię zachodnio-pruską (i sąsiednich  
okolic polskich) za lata 1895— 1911 oraz tam że (1899— 1908): Przegląd prac dotyczących  
ludności (polskiej Prus i Pomorza) i gw ary kaszubskiej za lata 1897— 1908, ogłaszane 
przez Józefa Łęgowskiego. B yły  to bibliografie adnotow ane, zam ieszczające tylko  
w ażniejsze pozycje m ające wartość naukową. N otow ały one skrupulatniej niż A lt­
preussische B ibliographie pozycje w  języku polskim  i przynajm niej częściow o zapeł­
n iały  lukę po zakończeniu Altpr. Bibl. na 1906 r.

M łodokaszubska inteligencja chciała się zdobyć na retrospektyw ną bibliografię 
sw ego regionu w  ogłoszonej przez Janow icza w  G ryfie z 1909 r. B ib liografii 
kaszubsko-po morskiej alfabetycznie podanej do r. 1908, lecz n iestety  była ona mało 
dokładna zarówno w  opisach pozycji, jak i w yczerpaniu m ateriału.

W okresie m iędzyw ojennym  prace nad b ibliografiam i pom orskim i sta ły  się  
bardziej ożywione. W 1924 i 1926 r. ukazały się w  Ekonom iście M ateriały do b ib lio­
grafii Gdańska, w ydane rów nież w  odbitkach jako zeszyty  1 i 2 .B ibliografia ta m iała  
jedynie charakter przew odnika po w ażniejszej literaturze przedm iotu. W 1927 r. 
ogłosił W ładysław  P niew ski w  Roczniku G dańskiłn retrospektyw ną B ibliografię 
kaszubsko-pom orską w  zakresie języka i językoznaw stw a, obejm ującą okres od 
X V I w . do 1926 r. w łącznie, a następnie um ieszczał w  rocznikach następnych  
(1928—1936) uzupełnienia bieżące.

W zw iązku z dziesięcioleciem  przyłączenia Pomorza do Polsk i opracow ał Stefan  
W ierczyński Polską bibliografię morską, drukowaną w  1930 r. w  pracy zbiorowej 
pt. Kronika o polskim  morzu. Zawierała ona tylko w ybór ze zgrom adzonych przez 
autora m ateriałów  za lata 1919— 1929 ,obejm ujący zresztą nie tylko problem atykę 
m orską, ale także w  ogólności pomorską. W następnym  roku w ydała A ugusta Cehak 
w Czasopiśmie G eograficznym  Polską b ibliografię regionalną Pomorza, W. M. Gdańska  
i morza polskiego 1919— 1930 14, pośw ięconą przede w szystk im  zagadnieniom  geogra­
ficznym  i gospodarczym , ale daleką do kom pletności w edług ośw iadczenia samej 
a u to rk i15.

We w szystk ich  tych bibliografiach pow ojennych zupełnie pom ijano zagadnienia  
regionu i ludności polskiej b. Prus W schodnich. Lukę tę  starał s ię  chociaż częściow o  
w ypełnić Stan isław  Z ieliński w  swej retrospektyw nej Polskiej b ibliografii morza 
i Pomorza (W arszawa 1936. W ydaw nictw o Ligi Morskiej s. '164), składającej się  z  na­
stępujących rozdziałów: Pomorze (dzieje, geografia, etnografia, przyroda, kultura  
i  sztuka, polityka), P rusy K siążęce (Mazury, Warmia, L itw a w schodnio-pruska) 
i  literatura. Ogłosił on w łaściw ie tylko skrót zebranej przez sieb ie  b ibliografii 
w  liczbie 10 000 pozycji, obejm ujący n iespełna czwartą jej część. Prawdopodobnie 
w skutek  złej selekcji zgrom adzonych m ateriałów  bibliografia ta ma tylko charakter

11 Sehrifttum  zur G eschichte von Ost- und W estpreussen 1952 — j. w. s. 641—656.
11 Czasopism o G eograficzne 1931, nr 33, s. 125—165.
“ J. w ., s. 125: „K rótki n iezm iernie czas, którym  dysponow ałam , nie pozwoli! mi na zebranie  

m ateriału choćby w  przybliżeniu  kom pletnego . . ."
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przyczynkarski, nic w ięc dziwnego, że .już w tedy bardzo ostro ją krytykowano. 
Najbardziej w artościow ym  w  niej (jest rozdział: Prusy Książęce, zaw ierający kilkaset 
m ało znanych pozycji polskich przew ażnie zaczerpniętych z czasopism.

W 1938 r. w znow iono bibliografię bieżącą w  Tece P om orsk iej16, notującą przede  
w szystkim  pozycje odnoszące się do zagadnień życia kulturalnego na Pomorzu Gdań­
skim. O statnią w reszcie pracą bibliograficzną, której nie było danym  ujrzeć światła  
dziennego, to szczegółowa Bibliografia pomorska 19(18— 1932, Stefana 'Wierczyńskiego; 
m iał ją opublikować Instytut B ałtycki. W sierpniu 1939 r. druk pierw szego  
zeszytu był na ukończeniu, lecz h itlerow cy zniszczyli w  czasie okupacji w szystkie  
w ydrukow ane arkusze. Na szczęście ocalała kartoteka bibliograficzna, znajdująca się  
dziś w  posiadaniu autora.

Po uw olnieniu Pomorza od okupantów  zaczęła się ukazyw ać w  Jantarze (1946— 
1948) bieżąca B ibliografia pomorska, zapoczątkowana przez Andrzeja Bukowskiego, 
a kontynuow ana przez Witolda Nowodworskiego. N iestety ukazała się tylko za okres 
trzech pierw szych lat (1945—1947). B ibliografia ta była bardzo sum ienna i obejm owała  
sw ym  zasięgiem  terytorialnym  Pomorze Gdańskie, M azowieckie i Zachodnie.

W ytworzyła się w ięc w  pomorskiej b ibliografii bieżącej dotkliw a luka, którą 
postarał się  zapełnić w  roku ubiegłym  Zakład D okum entacji Instytutu H istorii PAN  
ogłoszeniem  M ateriałów do 'bibliografii prac nad historią Pomorza w ydanych w  okresie 
dziesięciolecia 1944— 1954. Publikacja ta w ydana na pow ielaczu liczy 147 stron i obej­
muje 1512 pozycji jednostkowych. Ukazała się w  nakładzie 320 egzem plarzy i po ko­
niecznym  uzupełnieniu przeoczonych w  pośpiechu pozycji zostanie, mamy nadzieję, 
w ydana drukiem.

B ibliografia ta obejm uje terytorialnie Pomorze M azowieckie, G dańskie i Za­
chodnie, należałoby jednak rozszerzyć jej zakres terytorialny rów nież na Ziemię 
Lubuską, którą tylko na nieznacznym  odcinku uw zględnia bieżąca b ib lio g r a f ia  
Śląska 17.

Z chw ilą pow stania Polskiej A kadem ii N auk należy już do przeszłości okres 
nieplanow ej, indyw idualnej pracy nad dziejam i Pomorza. Obecnie pracuje się zespo­
łow o nad w ielom a zagadnieniam i zaniedbanym i przez burżuazyjną naukę niem iecką  
i polską. N aukow cy nasi odczuwają w ięc coraz bardziej brak polskiej bibliografii 
retrospektyw nej Pomorza, obejm ującej okres od w czesnego średniow iecza do chwili 
bieżącej. Prace nad historią gospodarczą, społeczną i ruchu robotniczego na Pomorzu 
w ym agają bibliografii szczegółowej, uw zględniającej również, w ażniejsze pozycje 
z prasy codziennej, zwłaszcza z okresu tw orzenia się na Pomorzu układu kapitalistycz­
nego. Zadaniom tym  nie sprostają opracow yw ane obecnie przez Zakład Dokum entacji 
Instytutu  H istorii PA N  retrospektyw ne bibliografie: Selekcyjna bibliografia historii 
Polski, przew idująca około 20000 jednostek bibliograficznych, oraz B ibliografia historii 
Polski 1815— 1914 (kontynuacja bibliografii Finkla), które uw zględniają w łaściw ie  
tylko najw ażniejsze pozycje odnoszące się do dziejów  Pomorza .

O fensyw a kulturalna na Ziem iach Odzyskanych a w ięc i na Pomorzu Mazo­
w ieckim  w yw oła n iew ątp liw ie oddźw ięk w  m iejscow ej i ogólnopolskiej prasie i SP°7 
w oduje ukazyw anie się w iększej ilości artykułów  o przeszłości i teraźniejszości tej 
ziem i. Czas by w ięc przystąpić do bieżącego publikowania szczegółowej pomorskiej 
bibliografii np. w  „Zapiskach T ow arzystw a N aukow egow  Toruniu'1 w zględnie noto­
w ania jej w  społeczno-kulturalnych periodykach Szczecina, Gdańska i O lsztyna  
osobno dla każdego z regionów  Pomorza.

" Emma Skobejko: Z  pom orskiej p ó łk i  bibliotecznej. W y b ó r  d r u k ó w  n ie p e r io d y c z n y c h  re­
gionalnych  z r. 1935 i 1936. Teka Pom orska r. 1: 1936, nr 3—4, s. 36—41; R. 2: 1937, nr 2, s. 1)2—64 
B ibliografia pomorska z zakresu nauki literatury, sztuki i krajoznaw stw a za rok 1937. Teka P o ­
m orska r. 3: 1938, nr 3, s. 110—112; nr 5—6, s. 205—208.

17 Karol M a l e c z y ń s k i ,  B ibliografia historii Śląska za lata 1939—1946. Wrocław 1954. 
W rocławskie Tow arzystw o M iłośników H istorii, s. 4 nlb., 167.
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